peapa w 


NOWE CENY 


Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI 


10 gr. Streptomycyny 
4 milj. Penic. Oleistej 
z Proka;ną 


5 milj. Penic. Krystal. 
| (10 zastrz, po 500.000 j. 
wysyła 


APTEKA GRABOWSKIEGO 


187, Draycott Avenue, London, S.W.3. 


TEL.: KENsington 0750 


ROK VI 


FERDYNAND GOETEL 


Najwspanialszym miastem świata 
jest Rzym, Chwila gdy go ujrzałem 
nie usposabiała do refleksji. Gorycz 
wygnania stawała między mną a 
Włochami jak ściana. Nie śpieszy- 
łem stę do Rzymu ni z Ankony, ni 
z Bellagio. Znalazłem się w nim ni 
to z przypadku, nie z wewnętrznej 
perswazji, aby ostatecznie zobaczyć 
ten Rzym, skorom już raz znalazł 
się we Włoszech a nie wiadomo, czy 
przyjadę kiedyś raz drugi. 

Ale Rzym, mówię. jest wspaniały 
i o humory ludzkie, choćby jak uza- 
sadnione, nie dba. Zmusza do spoj- 
rzenia wstecz, daleko poza własne 
życie ł poza udręki swego pokolenia. 
Przemawia dobitnie i twardo. Wiel- 
ka starość. która w Atenach przy- 
kucnęła tylko na skalnym ramieniu 
Akropolu, siedzj w samym środku 
Rzymu, związana z miastem żywo i 
organicznie, Nie tylko w przenośni 
historycznej. Odsłonięte budowle 
starego Rzymu widać z ulic miasta. 
Mieszcząc się niżej od powierzchni 
dzisiejszej, kamienne i grube, tym 
wymowniej przypominaja funda- 
ment. Z nas. przypominają stare 
kamienie, z nas powstał Rzym i na 
nas się opiera. 

Rzym Cezarów nie zrósłby się 2 
pewnością tak silnie z dzisjejszą 
stolicą Włoch, gdyby świat antycz- 
ny nie ożył ponownie w renesan- 
sowych kościołach i pałacach, wciąż 
zamieszkałych i otwartych dla lu- 
dzi. W Atenach ręka. wyciągnięta 
kiedyś do świata z Akropolu. zawi- 
Sła dziś w powietrzu — gest już tyl- 


"ko czy błogosławieństwo przesłane 


morzom i ladom ponad Pireusem. 
Tu została podchwycona mocno 
przez późniejsze wieki. Ciągłość za- 
chodniej kultury jest tu nieprzer- 
wana, jak biblijny zapis proroków... 
Ze starego Rzymu urodziła się ba- 
zylika romańska z bazyliki wyrósł 
kościół renesansowy, z renesansu 
barok i późniejsze czasy. Gotyku 
nie ma. Lecz właśnie tu w Rzymie 
bojmujemy, że gotyk to inna. dru- 
Za legenda Zachodu, nie całkiem 
wogodzona z antyczna i wyrosła 
niejako na uboczu  zasadniczeeo 
nurtu. Katedra kolońska Notre 
Dame czy nawet katedra Mediolanu 
kłóciłabv się z Rzymem więcej, niż 
pretensjonalny i przeładowany 
gmach parlamentu. dzieło XIX 
wieku. 

Jest wreszcie ; Rzym miastem w 
sam raz wielkim. Jakaś mądra ręka, 
czuwająca nad miastem powstrzy- 
mywała rój ludzki przed sypaniem 
kretowisk wielomolionowych sto- 
lic. Cywilizacja techniczna nie wy- 
iałowiła tu urody życia, tak jak się 
to stało gdzie indziej. Przepływa- 
iącv miastem Tybr ma nurt swo- 
bodry a brzeg zielony i nie wyko- 
Ślawionv proteza betonowego bul- 
waru. Na Nadtybrzu rosną zielone 
gaje. zarzucone swobodnie na ka- 
mienny postument miasta. Rzym 
można orzemierzyć w każdą stronę 
biechotą bez nudy i ogłurviającego 
znużenia, Co krok kamień czy ław- 
ka. na której możną przysiąść. Lub 
stołek ulicznej winiarni. 


Nic nie wskazuje na zmierzch za- 
korzenionej w Rzymie tradycji. 
Wojna przetoczyła się mimo mia- 
sta. Nie ma śladu po czołgach ame- 
rykańskich które przełamały się 
przez mosty na Tybrze. żaden bun- 
kier niemiecki nie pozostał na wy- 
lotach ulic. Samoloty przeleciały 
górą nie zrzucając bomb, Jeżeli w 
tei woinie uszanowano coś mani- 
festacyjnie. jeżeli gdzie złożono 
hołd kulturze Furopy. jeżeli gdzie 
pozostał jakiś ślad wielkoduszności 
‘wszystkich ludów uwikłanych w 
wojne to właśnie i tylko tu. 

Gestu tego nie oczekiwano ni w 
Rzymie ni w Euromje. Ludność mia- 
sta w czasie rozprawy o nie przeżyła 
nadzieję, że może jeden tylko Wa- 
tykan zostanie oszczędzony. Nikt 
nie jest dziś w stanie powiedzieć, 
ile wpływu na całość Rzymu wy- 
warła „Opoka Piotrowa" i czy 
Niemcy nie wydaliby jednak bitwy 
w mieście, gdyby nie ona. Wspo- 
minam bunkry i strzelnice pobudo- 
wane w ciasnych ulicach starego 
Krakowa. słyszę świst bomby rzu- 
conej na kaplicę wawelską Króla 
Stefana, łomot pocisków, którymi 


*) Rozdział z książki pt. „Czasy 
wojny”. r 
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na chybił trafił zasypała Kraków 
armia niemiecka odstępująca okręż. 
ną drogą od Tarnowa i myślę. że 
jednak były i wypadki, gdy manife- 
stacyjnie deptano coś, co nie tak 
wspaniałe i głośne a jednak to sa- 
mo. 

W każdym razje Rzym został 
oszczędzony całkowicie. Pierwszy 
raz od chwili opuszczenia Polski 
budzi się we mnie chęć obejrzenia 
czegoś., co nie związane z wojną. 
Przypominam sobie książki czytane 
za młodych jeszcze lat, W głowie 
ożywają nazwy į obrazy mistrzów, 
budynków, galerii... Przećjeż to tu. 

Ktoś kiedyś powiedział mi. czy 
też czytałem w jakiejś książce, że 
tak jak dawniej, tak ; cziś do Rzy- 
mu wchodzi się przez Via Appia. 
Tam też kieruję swe pierwsze kro- 
ki. Na uboczu sławnej drogi są ka- 
takumby. Trzeba tam zejść Nie 
byłbym Polakiem moich dni, gdy- 
bym pierwszej wizyty nie złożył 
podziemiu. Towarzyszy mi jakiś pol 
ski mnich, przewodnik wielolet- 
ni połskich pielgrzymek. Niena- 
tarczywy,. skupiony, poważnym gło- 
sem  wyłuszcza historyczny prze- 
wód królestwa mroku. Tędy scho- 
dzilii w tej komorze słuchali kazań 
i nauk. przy tym ołtarzu odbywał 
nabożeństwą jakiś święty orędow- 
nik ich sprawy, a tam groby jch. 
wydłubane w torfowisku i nawet 
rzeźbione sarkofagi. 


Gdybym tu przybył  dziesjątek 
lat temu. mógłbym z pewnością 
ulec całkowicie potężnej sugestii 
katakumb, - Daló tłoeza mi się do 
głowy pytania nieznośnie rzeczowe, 
zestawienia jakieś  buntownicze. 
Słaby. krótkowzroczny był wywiad 
Cezarów, skoro pozwalał im zbierać 
się tu całymi latami, chrzcić, żenić. 
sprawować obrządki, przechowywać 
prochy zmarłych. W czasach na- 
szych ze sbiskiem rozprawa grunto- 
wniejsza. Nic nie zachowa ziemia po 
ludziach, którzy w długie wieki od 
powstania katakumb podjęli na 
nowo sprawę sprawiedliwości Bożej. 
tu rozpoczętą. Przywiozłem kiedyś 
z Katynia szlify jednego z Polaków, 
wstążke Virtuti Militari. garść ziem; 
z wielkiej mogiły. Nawet ; to smo- 
nęło podczas powstania razem z 
moim domem. 


żadna perswazja wewnętrzna nie 
jest w stanie zmusić do milczenia 
tej niedorzecznei pretensji. Opusz- 
czam katakumby. skłócony nieco z 
Rzymem i po dawnemu nieufny. Ale 
Via Appia ma dwa wyloty: jeden 
ku miastu, drugi w »rzestrzeń roz- 
ległą jak świat i jak świat nieod- 
gadłą. Zarys dalekiej góry i szero- 
ka pod nią dolina vociesza wędrow- 
ca. Siadam w cieniu cyprysa wy- 
poczywam i nie myślę o niczym. 
Jak to dobrze że przyszłość jest 
przed nami zamknięta. jak dobrze, 
że nie wiemy, co przyniesie jutrzej- 
szy dzień. 

..Wracam do ,‚, domu“, to znaczy 
między swoich. Rzymska .baza" 
Polaków, to hotel Massimo d'Aze- 
glio. Jeszczem nie doszedł do nie- 
po a już wita znajomy szmerek 
krajowy: kupuję... kupuię.. kupuje 
„.wSzystko kupuię... To rozstawie- 


NIEDZIELA 


Zjednoczenie Narodowe byłych 
deportowanych francuskich propo- 


nuje swoim członkom, aby ostatnia 
niedziela kwietnia poświęcona zo- 
slata corocznie pamięci ofiar it boha- 
terów obozów koncentracyjnych. 
Dachau zostało uwolnione 29 kwiel- 
nat, Mauthausen 5 maja, chociaż 
więc w Buchenwaldzie į in. 
nych obozach nastąpiło lo nieco 
iecześniej, dala la jest bliska 
większości rocznic wyzwolenia, a co 
więcej, nie ma obawy, żeby zbiegła 
się z dniem Wie'lkiejnocy. 


„Nie więc nie słói na przeszko:- 


dzie -= pisze w „Figaro“ ojciec 
Riquet, znany ze swych rckolekcyj- 
nych kazań w Notre-Dame — aby 


zarczerwować ten dzień na pamiątkę 
zdarzeń, które powinny pozostać dla 
przysztych pokoleń lematem reflek- 
syj, a dla pobożnych okazją do sku- 
pienia się i modlitwy. 


LONDYN, 


ROCA 


ni wzdłuż chodnika Izraelic; speł- 
niają po raz ostatn; już chyba swą 
odwieczną misję ułatwiania życia 
Polakom. Kupują rzeczywiście wszy- 
stko: papierosy przydziałowe, whis- 
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M A 
K,* sin, konserwy, walutę rzecz pro- 
st odzież ij szmaty, także i zegarek 
i obrączkę zachowaną na ostatnią 


godzinę. Przyglądam się, czy nie uj- 
rzę jakiejś znajomej twarzy z ulicy 


Z wystawy Adama: Kossowskiego 


Ceramika. 


CHRYSTUS, 


Fresk. 


KOMPOZYCJA. 
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Mazowieckiej, gdzie takaż tyraliera 
cieni wyłaniała się z murów ulicz- 
nych ; w murach znikała. 


Ojczyzna przypomina się tu jakoś 
bardziej bezpośrednio, żywiej wese- 
lej niż w katakumbach. „Flaki są?“. 
— pytam ciągnąc przy bufecie dżin, 
nie tak znów cudzoziemski jak whi- 
sky. gdyż jednak na sympatycznym 
jałowcu. „Dziś flaki“ — odpowiada 
bufetowa. Przy obiedzie najpierw 
wielka polityka, później gorzkie 
wynurzenia o Drugim Korpusie, 
coś o ..kasztanach', coś o bitwach, 
przy kawie wspomnienia z dawnych 
lat i spór, gdzie rosną piękniejsze 
rydze. w Karpatach czy na Wileń- 
szczyźnie. 


Rzymska Polonia na postoju jest 
rzec by można wytrawniejszą, bar- 
dziej opanowana od rodaków w An- 
konie. Pije się tu mniej przy sto- 
łach dyskutuje ciszej, bo i ludzie 
ważniejsj i szpiclów kręcj się conie- 
miara, Spór między akistami a Kor- 
Lusem, tak gorący w Ankonie, tu 
nie zajmuje umysłów, Ucho polskie- 
go Rzymu jest raczej nastawione 
na „Londyn“ ; na wieści z ambasa- 
dy warszawskiej, Intryg działa tu 
sporo, także i materialnych. gdyż 
«mietanka polska ma tu specjalny 
rzymski dodatek do poborów. 


Poza hotel Massimo życie wewnę- 
trzne polskich rzymian nie sięga. 
Bo jeśli pod dachem YMCA zagnie- 
ździł się tajemniczy j milkliwy Ju- 
lian Poniatowski, prawie Kołłątaj 
sanacyjnych rządów. to co by po- 
czynał ; zamyślał nie słychać. Her- 
batk; u ambasadora Papeego przy 
Watykanie mają charakter raczej 
już obrzęoowy. „Śmieszne to“ — rze- 
cze mi jeden z zaproszonych, uka- 
zując na spodnie „łowickie'* — „ale 
miło wspomnieć“. 


A zresztą, cóż? Jest tu jeszcze i 
Melchior Wańkowicz. Od czasu do 
czasu u którejś z miejscowych pań 
z lepszego towarzystwa opowiada 
anegdoty kresowe. 


Od czasu, gdy Kniaziewicz wstę- 
Lował na Kapitol, minął więcej niż 
wiek. Tyleż lat przeszło, gdy legioni- 
ści rolscy błądzili po Rzymie. pełni 
nadziei i zakochani w wielkości. 
Później Mickiewicz stanął przed pa- 
pieżem ze sztandarem wolności lu- 
dów. Myśl polską przez długi czas 
nie powracała do tych wspomnień. 
Podjął ją dopiero Wyspiański w 
rozmowie Mickiewicza z Rapsodem 
na schodach Kapitolu. Przed samą 
wojną Wacław Berent napisał swój 
„Zmierzch wodzów“. Poeci, patrząc 
w przeszłość, mają przeczucie tego, 
co ma przyjść. 


Żołnierz 2 Korpusu, gdy go spot- 
kamy w Rzymie, nie jest jeszcze 
„lazzaronem* z .,Legionu*, Butny, 
ruchliwy, pewny siebie, promienieje 
dumą udręk, które przetrzymał, 
zwycięskich pobojowisk, przekona- 
niem, że ma w ręku broń, którą zdo- 
był zaufanje świata, śmiga zawa- 
diacko po mieście na służbowych 
dżipach, a mundur angielski. aż 


PAMIĘCI OFIAR PRZEŚLADOWAŃ 


Jak to przypomniał osłalnio Paul 
Claudel — pisze dalej ojciec Riquel 
— pierwszy io raz niechylmie żydzi 
i chrześciianie pomieszani zostali we 
wspólnej ofierze i> razem przelali 
krew, aby walczyć przeciwko lemu 
samemu  batwochwalczemu barba- 
rzygństwu. Rozmiary lego ludzkiego 
całopalenia przechodzą imaginac ję, 
Piece kremaloryjne Rzeszy narodo: 
10-socjalistycznej pochłonęły jede, 
naście milionów. Dwadzieścia milio- 
nów ludzi przeżyło koszmar powol- 
ne] i Okrutnej śmierci, Nigdy jeszcze 
doląqd prześladowania rasowe, reli- 
gljne czy ideologiczne nie dolonały 
podobnej masasry, ani nie wypraco- 
wahy podobnej techniki polańbienia 
i zniewoleria tych, Którzy im byi 
przeciwnikami. 

Paki jest fakt, klórego pamięć 
osłalnia niedziela kwietnia miałaby 
odtąd zachować i w tym celu połą- 
czyć we wspólnym  rozmyślaniu 


uszysikich. którym WCZOTalszĆ 
ofiary są drogie. Zapewne, nie cho- 
dzi o lo, by się gromadzić w niena- 
wiści i przeżuwać dawne żale. 
byłoby to zapominać o Bożym nahka- 
zie; Hłóremu i żydzi i chrześcijanie 
przypisują to samo znaczenie: Moją 
jest zemsta i sprawciedliwość uczynię 
sam, mówi Pan. 


Ale z jednej strony trzeba przy- 
pomnieć heroizm bych, co zaświad- 
czyli życiem o swojej rasie, swoje] 
wierze, czy swoim ideale. A drugiej 
należy zaslanowić się nad tym, co 
umożhwiło w samym sercu konty- 
nentu. htóru uważał się za szczył 
cywilizacji, taką eksplozję barba- 
rzynstwa. 


Jedni mieli stepy kull walorów 
biologicznych rasy, narodowego 
socjalizmu i siły przed prawem. Ale 
przecież trzeba było jeszcze, żeby 
ten napór napolkat u innych waha- 


nie, bierność, rezygnację. Te same 
powody mogłyby spowodować julro 
te same skutki. 


blatego więc wierne przemyślenie 
wypadków wczorajszych powinno 
nas: uodpoTrnić i trzymać w pogotowiu 
przeciw ich ewentualnemu powtórze- 
niu się, 

Walczmy przeciwko - złowrogim 
ideologiom, nie faworyzujmy ich ani 
u siebie, ani gdzie indziej. Czuwajniy 
i nie dajmy się zaskoczyć, Ale, śmia. 
ło podepiawszy wstrętne horyzonty 
rasizmu i nocjionalizmu, olwórzmy 
nasze serca za Śśiiatło nadziei na no- 
wą, zbrataną kurepę u: Świecie po- 
jednanym przez krew tylu ofiar, po- 
mieszaną z krwią naszego Zbawi- 
ciela”. 


Na tę intencję odbyty się w Paryżti 
w ostatnią niedzielę kwietnia nabo- 
żzeństwa w  kościoiach wszystkich 

Wyznań, 
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najto utylitarny, przeinacza Sposo- 
bem wiadomym tylko Polakom, Te- 
raz na łaskawym postoju we Wło- 
szech oczy śmieją mu się do kobiet, 
sklepów, kawiarń ulicznych. Z lud- 
nością miejscową poczyna sobie z 
wysoka, ale życzliwie i szczodrze, 
Troska. ta troska, która kiedyś nało- 
ży piętno na twarze wszystkich Po- 
laków, nie zasępia mu jeszcze obli- 
cza, Poszept o rychłym rozformowa- 
niu Korpusu zatruwa my wieczorną 
chwilę zadumy. Broni się wówczas 
winem. Rankiem przymierza mun- 
dur na nowo i barwi go naszywka- 
mi. Gdy go znów opadną złe wieści, 
rozmyśla, jak się przemknąć do ge- 
nerała Salika., który, jak mówią 
sprzeciwia się złożeniu broni, 


Zapewne nie było chyba w RZy- 
mie nigdy dziwaczniejszego gościa, 
jak żołnierz polski w owe dni. Nie 
wiem. jaką pamięć pozostawi po 
sobie ; czy w ogóle pozostawi. Dla 
ludności wspaniałego Rzymu stano- 
wić będzie zjawisko równie fanta- 
styczne i niepojęte. jak ów Rapsod 
polski któremu Wyspiański kazał 
zamieszkać w murach Kapitolu i 
przemawiać językiem nam tylko 
zrozumiałym. 


/.,W on czas. kiedy odlot ptaków. 
jakby żórawne klucze, 

wiódł Polaków, gnał Polaków, 
coraz dalej polskich szlaków, 
na te burze, na te burze... 

I wchr w oczy igrad! tłucze, 
żórawie się łamią klucze, 
żórawie się łamią skrzydła, 
Serce zhrzydło. iniłość zbrzydła. 
ciało skłute serce strute: 

ot i połamane skrzydła... 
Ożarły się syto sępy — 

miłość strzępy, serce strzępy... 


Poeci patrząc w przeszłość. mają 
przeczucie tego, co ma przyjść. 

Zaś Watykan za murami. Kiedy 
byłem w Ankonie, nosiłem Się z my- 
ślą. aby żołnierze 2 Korpusu przy- 
bvli na dziedziniec katedry św, Pio- 
tra ze sztandarami i oddali wspania- 
ła; świątvnina przechowanie Matke 
Boska Kozielską. Gdyby ich nie 
chciano usłuchać, aby obraz złożyli 
przed wielkim ołtarzem i odeszli, 


Myśl była poetyczna a desperacka: 
nrzeprowadzenie jej zbyt trudne i 
kłovotliwe dla miarodajnych ludzi, 
Chodzac po katedrze. na Dróżno 
szukałem miejsca, gdzie by skrom- 
ny obrazek nie zaginał. Chyba w 
iednei tylko kapliczce. u stóp Pietv 
Michała Anioła co to ma smutek i 
rzewność bliska światkom które 
lud polski stawia u polnych dróg. 


I wreszcie... kaplica Svkstyńska! 
znam ja niemal na vamieć. z ksia- 
żek. rozpraw. reprodukcji. Wizyjne 
iei malowidła prześladowały mnie 
nrzez całe życie, od. wczesnej mło- 
dości. 


Idę przez galerie Watykanu w nie- 
prawdobodobnym blasku skarbów 
arcydzieł sztuki. złoconych stropów 
malowanych murów. żaden sprze- 
ce wewnetrzny nie vowstaje w 
obliczu tych bogactw, bo jeśl; gdzie 
pozbawiono skarby materialnego 
ich znaczenia, jeśli gdzie doszło do 
głosu ich piękno bezinteresowne. to 
właśnie tu. u kresu ich zjemskiej 
wędrówki gdv żaden handlarz sięg- 
ną* już po nie nie może. 


Kaplicę Sykstyńską zastaję pustą. 
Test inna inna niż wszystko. co o 
niej wiedziałem i zapamiętałem. 
Żaden opis. żadna fotografia nie 
odda tego szumu wiecznego życia, 
którym tchną jej malowidła... Czy 
to jest sztuka? — myślę — czy to 
jest tylko sztuka, mistrzostwo ręki 
i oka? Czy rączej olbrzymia wizja. 
która jak gorejacy krzak Boga ła- 
mie wszystkie formuły i kanony i 
wstrząsa człowiekiem, którv stanął 
z nią oko w oko? 


Jest pod ścianą główną kaplicy 
ołtarzyk skromny, a na nim krzyż 
prosty z postacią Chrystusa. Nie 
wiem, kto figurę wykonał ; ołtarz 
tu postawił. Jeżeli jednak przyjdzie 
do kaplicy ktoś. kto nie jest tylko 
turystą, czy znawcą sztuki uklęk- 
nie samorzutnie przed ołtarzem, 
rzucony niejako do stóp zamieszka- 
łego tu ducha. 


Ferdynand Goetel 


MALARSTWO RELIGIJNE 
A. KOSSOWSKIEGO 


Wystawa prac malarskich i ceramiki A 
dama Kossowskiego w Ashley Gallery (28, 
Ashley Place, S.W.l.) jest pierwszym „zbio. 
rowym'* występem artysty w Londynie. 

Adam Kossowski studiowa' w Krakowskiej 
i Warszawskiej Akademiach Sztuk Pięknych, 
później we Włoszech, specjalnie malarstwo 
ścienne — (fresk i technikę „„sgraffito''. 

Wywieziony do Rosji w czasie wojny Sspę- 
dził dwa i pół roku w łagrach sowieckich. 
Po ugodzie zawartej przez gen. Sikorskiego 
wstąpił do Armii. Od 1942 r. przebywa w 
Anglii. 

Twtrczość Kossowskiego obejmuje głównie 
tematykę religijną, ale wypewiada się on 
iw innych rodzajach malarstwa, np. w nar- 
twej naturze, które na omawianej wystawie 
nie są reprezentowane. 

Poświęcona wyłącznie dziełom 
wystawa w Ashley Gallery zawiera wypowie- 
dzi plastyczne artysty w pięciu technikach: 
wutłeju, akwareli, ceramice, rysunku, sgraffi- 
to. We wszystkich pracach czuje się giębo. 
kie, szczere | bezpośrednie uczucie religijne, 
wypowiedziane z dużą kulturą artystyczną, 
przy doskona'ym opanowaniu środków tech- 
nicznych. Prace olejne, celowo prymitywizo- 
wane w formach, nawiązują częściowo do tra- 
dycj; wczesnego malarstwa katakumb rzym- 
skich, a równocześnie wiążą się z zup-lnie 
współczesnym stosunkiem do ksztaltu, kom 
pozycji I ko'oru. 

Wśród tych prac najsilniejszą wydaje 
się „Powołanie Apo:tolów Andrzeja i Szyma. 
na“ obraz utrzymany w ściszonej tonacji 
s7aro brunatno-niebieskawej ze szlachetnie 
kontrastującą żółtawą aureolą u glowy Chry- 
stusa (Nr 6i. Odrębną koncepcją kompoz*” 
cyjną i barwną, wśród ośmlu olejów odzna- 
cza się „Pieta'* (Nr 5.), w ktorej prostota 
form cia a Chrystusowego. postaci Najswięt. 
szej Panny i trzonu krzyża układa się w ze- 
spół niespodziewany, dający przeżycie reli- 
kijne. 

Najmniej przekonywującą wydaje 


religijnym, 


mi się 


kompozycja p.t. „Nawrócenie świętego Pa- 
wla“, 
Akwarele, przeważnie szkice do ceramik, 


jak n.p. „Wieczerza Pańska“, „Wjazd Pana 
Jezusa do Jerozolimy na osiołku“, ,Ukrzy. 
żowanie'* odznaczają się inwencją, wytwor- 
nym kolorytem i konsekwentną rytmiką. 
Do najsilniejszych prac. najbardziej cha- 
rakteryzujących osobowość twórczą Kossow- 
skiego, zaliczylbym jego ceramiki. Na przy- 
kład „,Zwiastowanie'* (Nr 34.), „„WWskrzesze- 
nie Łazarza" (Nr 25), „Święty Juda Tade- 
usz'* są dokonaniami zupełnie nowymi w tej 
kategorii wypowiedzi plastycznej, dokePania_ 
mi, których świetność techniczna walczy o 


lepsze z prostotą i smakiem w kuszta'cie i 
kolorze. 
Dwa rysunki do sgraffito i „Ukrzyżowanie' 


w tej technice dają pewne pojęcie o monu- 
mentalnych pracach z zakresu malarstwa 
ściennego religijnego, które Adam Kossowski 
wykonał dla klasztoru karmelitów w Ayles- 
ford, 

Malarska twórczość Adama Kossowskiego, 
oparta o gruntowne przygotowanie technicz 
no-zawodowe jest dziś rzadkim przykładem 
sztuki religijnej — prawdziwej i jako sztu- 
ka i jako sztuka religijna właśnie, 


MARIAN BOHUSZ-SZYSZKO 


SPRAWA 
TOWIAŃSKIEGO 


W artykule „Słowacki a Towiański' X K. 
Kantak nisze, że „dopiero Boy-Żeleński od- 
brązowując sprowadził go (Towiańskicgo) do 
w aściwej miary'. Trudno mi pogodzić się 
z taką oceną. 

Zdaniem moim pierwszy Towiańskiego i 
jege zasady należycie z punktu widzenia do. 
gmatów Lteo.ogicznych i filozoficznych i jako 
człowieka ocenił X. P. Semenko (zmartwych. 
wstaniec), który odbył z nim w roku 1842 
słynną trzygodzinną rozmowę w Brukseli, a 
w roku 1815 wydał o nim i jego doktrynie 
rozprawę w języku francuskim „,Towiański 
et sa doctrine“. 

Z rozprawy 
jedno zdanie: 

„SKkKorom spostrzegł osobę, usłyszałem mo- 
wę i gesta rozpoznałem, skoro dźwięk głosu 
dostał się uchem ciała do ucha wewnętrzne_ 
gu duszy mojej, niespodziana, a nagła myśl 
mimowolnie się w  g'owie mojej zrodziła. 
Rzeklem do siebie: Ależ to udanie, komedia ', 


tej pozwolę sobie zacytować 


Takie to było pierwsze wrażenie. 

Również w sposób obiektywny ocenil To- 
wiańskiego Stefan Witwicki w swojej roz- 
prawie ,„Towłańszczyzna', O ile chodai o 
Deyb'ównę, wydaje mi się, że jej rola w o 
cenie X. K. Kantaka jest nieco przesadzona. 
Badając żródła odrodzenia religijnego emi. 
gracji po roku 1831/32 nie mogłem natrafić 
na jakiekolwiek dane uzasadniające wydatną 
rolę Deyblówny w życiu Mickiewicza. 


Aul bowiem umysłowością ani sprytem, aal 
pięknością clala Deyblówna nie wybijała się 
ponad przeciętność. Ryła osobą, o której 
współcześni hywający w domu Mickiewicza 
w swych listach czy wspomnieniach nawet 
nie wzmiankują. 

Osoba zatem o takich właściwościach nie 
n.ogla odgrywać wydatnej roli w życiu tak 
skrystaizowanej Iindywiduainości, jaką był 
wówczas Mickiewicz. Wspomnę również, że 
wspomniany przez X. Kantaka X. Duński, 
wed ug J. Kożmiana, przed śmiercią swoją 
wyrzekł się doktryny głoszonej przez Te- 
wiańskiegn, 

A. S. ORŁOWSKI 


NAGRODA PISARSKA 
SPK 


Stowarzyszenie Polskich Kombatantów do- 
rocznym zwyczajem przyzna w sierpniu br. 
na Święto Żołnierza nagrodę pisarską w wy 
sokości £100 za pracę literacką, publicysty- 
czną lub naukową drukowaną lub przedsta- 
winną w rękopisie, reprezentującą kulturę 
pcliską wobec obcych. Praca może być napi- 
na w języku polskim lub obcym. 

Że względu na statut nagrody, który prze 
widuje uwzględnienie również prac w ręko- 
pisie, SPK zwraca się do zainteresowanych 
o nadsyłanie prac niedrukowanych (maszy 
ropisów) do dnia 1 lipca br. pod adresem: 
SPK, Zarząd Główny (Nagroda pisarska), 
1x Queens Gate Terrace, London, S.W.7., z 
podaniem nazwiska j adresu autora, 
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CHRZEŚCIJAŃSKIE ZNACZENIE TURYSTYKI 


W dniu 30 marca b.r, Ojciec św. 
Fius XII przyjął przedstawiciel; 
włoskich organ'zacjj turystycznych 
i wygłosił do nich przemówienie. 
Poniżej podajemy myśl; przewodnie 
przemówienia papieskiego: 

Warunki podróżowania zmieniły 
się znacznie w wieku XX i odległo- 
ści jakby przestały istnieć. Niemniej 
jednak į w czasach dzisiejszych 
turystyka jako podróżowanie dla 
przyjemności mą swoją wartość. 
Ale turystykę można rozumieć i w 
chszernym tego Słowa znaczeniu, 
a jaj wartości i skutki zmieniają 
się zależnie od sposobu podróżowa- 
nia į od celu w jakim się podróżu- 
BIE. 

Motywem podróży jest nieraz wy- 
raźne zrządzenie Boże i wyraźny 
nakaz wewnętrzny — tak szli na 
podbój dusz ludzkich św, Paweł, 
św. Franciszek Ksawery i zastępy 
misjonarzy; dla zaniesienia światła 
Ewangelij i na podbój cywilizacyj- 
no-kulturalny szli Vasco da Gama. 
Kolumb, Champlain. Inni podróżu- 
ją mając na myśli odkrycia dia 
postępu wiedzy i dobra ludzkości. 

Wielkie emigracje zaludniły 
Świat; rozoroszenia opuszczania 
krajów i szukania asylu zliżyły lu- 
dzi. 

Wiara i pobożność wiodły poku- 
tujących, ludzi spragnionych kon- 
templacji į rzesze wiernych na 
miejsca uświęcone życiem j męką 
Chrystusa, do Rzymu, centrum ka- 
tolicyzmu, do grobów Apostołów, 
męczenników į innych Świętych, 
ną miejsca uprzywilejowane przez 
objawienia Pana Jezusa i Jego 
Matki. 

Ze szczególnym uczuciem zwra- 
ca Papież wzrok na „turystykę'; do 
której zostają przymuszen; ci, co 


IRENA HRADYSKA 


POS zwolnił biegu.  Spełzłą 
zieleń Dekanu ożywiła ceglasta 
plama: dachówki ną barakach lud- 
nego polskiego osiedla, zagubione- 
go pod pogodnym obcym niebem 
Grajdołka. Mała budka stacyjna z 
tablicą  „Valivade Halt“ j pociąg 
się zatrzymał. Usłyszałam za sobą 
chłopięcy głos zaciągający z wileń- 
ska: „Ja zaniosę walizki 1zaprowa- 
dzę do ewidencji“. Odwróciłam się. 
Zamiast Polaka zobaczyłam kilku- 
rastoletniego Indusa. Uśmiechnął 
się. błysnęłą biel wspaniałych zę- 
bów. a chłopak mądrze się domy- 
ślał: „Pani pewno jest z Bombaju, 
pani tu nowa. tak, najpierw musi 
do ewidencji...“ 

Pod drzwiami ewidencji położył 
wa.izkę. Poszperałam w torebce i 
automatycznie wyjęłam 4 anny — 
taksę bombajskich kulisów. 

Chłopak popatrzył na pieniądze, 
potem na mnie i znów na pienią- 
dze. potrząsnął głową bez gniewu: 

— Jak tak, to można wcale nie 
dawać — ij oddalił się spokojnie i 
cicho. 

Cpowiedziałam o tym 
cie w ewidencji. 

— No, jakże —powiedziała urzęd- 
niczką -- to nie kulisi, to nie pa- 
riasi. Indusi zatrudnieni w osiedlu 
rekrutują się z okolicznych wiosek, 
Są to wprawdzie biedacy į nędza 
zmusiła ich do wykonywania prac 
nie licujących nieraz z przynależ- 
nością do kasty rolników, ale mają 
Swój honor i nie chcą, by ich trak- 
towano lekceważąco. 

— Aież ja dałam mu cztery anny, 
tyle się płaci w Bombaju. 

— Widzę. że pani nie rozumie, 
Cni żądają dlatego więcej, aby za- 
zaaczyć, że nie są kulisami a jak 
panj tego nie pojęła, to „można w 
cgóle nie dawać“. 

— Czy Nie wię pani, jak się nazy- 
wa ten chłopak, chciałabym mu 
wynagrodzić krzywdę, a obawiam 
się. żo go nie poznam, oni Są tacy 
wszyscy podobni do siebie... 

— Tak samo i my dla nich jeste- 
śmy wszyscy podobni. Ale i owszem, 
zauważyłam jak niósł walizkę, to 
był Szanio. 


incyden- 


sko brzmi. Szankaran wysługiwał 
się parę miesięcy panji Zaleskiej z 
Nowogródka i tak go zdrobniła. 
Spotykałam go potem często w 
osiedlu. Czasem sprzedawał ciast- 
ka wołając, że są „bardzuo świeży, 
niekiedy był to „Polak w Indiach'' 
z obozowej drukarenki głośno re- 
klamowany jako ,„bardzuo świeży“, 
to znowu na zmianę „taki duobry. 
taki zimny lemoniadaj'. Etymolo- 
gię tego słowa należy wyjaśnić nie- 
co szerzej. Otóż kiedy pierwsj Po- 
lacy przyjechali zakładać tu obóz, 
wydawało się im, że bez paru galo- 
nów lemoniady dziennie nie prze- 
trzymają nawet jednego upalnego 
dnia. Sprzedawcy induscy słyszeli 
od rana do nocy  „lemoniadę daj. 
lemoniadę*, Większość nowych 
przybyszów pochodziła z kresów 
północno-wschodnich, no więc „le- 
moniada - daj* — „lemoniad-daj'', 
Domyślałam się. że ze swoją goto- 
wością do rezygnacji z pieniędzy, 
zysków większych z tego handlu 


Szanio nie ciągnie. Zaproponowa- 


— Pani się dziwi, że to tak Swoj- 


uciekają lub zostają wypędzeni ze 
swych krajów, a eufemistycznie 
nazywani są .displaced persons". 
Jakże są oni dalecy od p'odróżowa- 
nia dla przyjemności! A jednak i 
ich trzeba wziąć pod uwagę jeśli 
chce się mieć pełny obraz turystyki. 

Bez względu na motywy, cele, 
sposoby, warunki podróżowania i 
usposobienia podróżujących są 
pewne cechy wspólne, które cha- 
rakteryzują turystykę i usprawied- 
liwiają chrześcijańskie na nią spoj- 
rzenie. Cechami tymi są: opuszcze- 
nie własnego miejsca zamieszkania 
na czas dłuższy lub krótszy, ulega- 
nie wielkim czy małym niewygo- 
dom, których prawie nigdy nie za- 
braknie, nawet w podróżach naj- 
lepiej przygotowanych; zetknięcie 
się ze zwyczajami, tradycjami. 
przekonaniami lub uprzedzenjami 
całkowicie obcymi, lub zgoła sprze- 
ciwiającym; się zwykłej mentalno- 
Sci. 

Wszystkie niewygody są równocze- 
śnie okazjami ćwiczenia się w tyqji. 
co zostało nazwane .„ascetyzmem 
turystyki“. One mają bowiem jako 
swą właściwość wzbudzanie pewnej 
reakcji, która jest daleka zarówno 
od smutnej i biernej rezygnacji, 
jak od niecierpliwości i buntu ciała 
i duszy. Reakcja ta wywołuje w or- 
ganizmie, temperamencie i cha- 
rakterze zdrowy opór, fizyczny i 
moralny, który usprawnia do po- 
gcdnego znoszenia przykrości i lek- 
kich cierpień turystyki. a przez to 
samo przygotowuje do znoszenia Z 
mocą i odwagą przyszłych i nieu- 
niknionych prób i doświadczeń ży- 
ciowych. 

Turysta »rzyzwyczaja się do o- 
strości i zmian temperatury. do 
przykroścj związanych z miejscami 
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łam mu więc, by wziął u mnie pra- 
cę „boya*', 

— Co to „boja“? — spytał Szanio 
rzeczowo. 

Nie wiesz, przecież byłeś u pa- 
u. Zaleskiej... 

— Służący?  Duobrze, tylko jak 
pani Zaleską wróci, to ja do niej 
INtcSszę... 

— No dobrze. dobrze, jak wróci. 
— Wiedziałam, że nie wróci, wyje- 
jac ała do Polski. 

Od pierwszego dnia byłam z Sza- 
nia zadowolona. Miał dużo wrodzźu- 
nej inteligencji, był dyskretny, ci- 
chy, wydawałoby się, że leniwy i 
powolny, a jednak wszystko robił na 
czas. Można było śmiało zapomnieć 
na stole niedomknięty pugilares i 
wyjść z domu na parę godzin. Sza- 
nio wartości większej do pieniędzy 
nie przywiązywał. Nawet swoje mie- 
sięczne wynagrodzenie brał į wy- 
dawał obojętnie, Cjeszyło go zawsze 
bardzo, gdy ktoś zaglądał do nas 
na pogawędkę. Z wrodzoną Indu- 
som gościnnością, nie proszony o 
to, rozniecał ogień na węglowym 
piecyku, stawiał czajnik na herba- 
tę i leciał do cukierenki po ciastka 
„na kredyt. Nie myślał zupełnie o 
tym, że sam sobie dodaje roboty i 
że przez to później odejdzie do Co- 
mu. 

W Indiach dzień zaczynał się 
wcześnie. Im wcześniej, tym lepiej. 
ko wśród rozpalonych dnj dekań- 
skich jedynie rankiem można było 
oddychać pełną piersią. Szanio 
przychodził o piątej rano. ale nie 
było zupełnie słychać, że zabiera się 
w kuchni do swej codziennej robo- 
ty. Gdyby nie Bryńko — szczeniak, 
co się zawziął na sandały Szania 
stawiane pod progiem, nic by nie 
mąciło porannej ciszy domu po- 
grążonego w twardym śnie. Pierw- 
szego dnia, gdy się Szanio do nas 
najął Bryńko porwał jego sandały 
i zajadle tarmosząc jednym z nich 
wpadł do sypialni. Obudzona tym 
hałasem otworzyłam oczy i ujrza- 
łam Szania bezszelestnie porusza- 
jącego się po pokoju. Zobaczył, że 
nie śpię. 

— Ten... jak nazwisko? 
wskazał na szczeniaka, 
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pobytu. do wyjątkowego umiarko- 
wania w jedzeniu, do dziwacznych 
kaprysów kuchni. Jego charakter 
udoskonala się į łagodnieje w zetk- 
nięciu z innymi charakterami nie 
zawsze miłymi. | 

Inną korzyścią, o wiele ważniej- 
szą. którą daje turystyka, jest u- 
sztachetnienie zmysłów  poznaw- 
czych, poszerzenje ducha, wzboga- 
cenie doświadczeń. W podróży wi- 
dzi się, cdczuwa i obserwuje, 
Rzeczy, które — w naturze, w sztu- 
ce. w zwyczajach regionalnych lub 
tradycjach miejscowych, — mo- 
gły początkowo wydawać się dziw- 
ne ażeby nie powiedzieć irytujące 
lub śmieszne, okazują się. i to wiele 
z nich. jedynie różne, inne, często 
dobrze zrozumiałe. a nieraz nawet 
mądre. Ocenia się ich wartość i u- 
żyteczność j w ten sposób dochodzi 
się do osądzania ludzi z coraz więk- 
szą sprawiedliwością i, ogólnie bio- 
rąc. z większą wyrozymiałością i 


„dobrocią, co jest owocem lepszego 


wzajemnego zrozumienia. W prak- 
tyce doprowadza to także do Szczę- 
śliwego usunięcia różnic nie tylko 
miedzy jednostkami. lecz także 
między narodami, klasami, partia- 
mi. Bynajmniej nie dlatego. by ro- 
bić ustępstwa w zasadach: to co 
dobre. zawsze jest dobre; zło jest 
zawsze złem; prawda zachowuje 
zawsze swoje prawa wobec błędu; 
ale nabywa się przyzwyczajenia w 
rozpoznawaniu u drugich tego, co 
dobre i prawdziwe, a w Sobie sa- 
mym zarodków błędu. 

Podróżując, obserwując. turysta 
uczy się poznawać lepiej tych. któ- 
rych, z daleka będąc, nie znał lub 
błędnie osądzał. a po powrocie do 
swego kraju szerzy dokoła siebie 
słuszniejszą i bardziej przychylną 


PRZ O, 


— Brynńko, 
— Pan czy pani? 
— Dam... 
- On zabrał mój sandał... 
— Bryńko, oddaj! — Bryńko ani 


myślał. Wtedy Szanio powiedział: 

— Bo on je dużo mięsa. dlatego 
taki zły, jemu nie dawać mięso, ma 
chleb, mleko... 

-- A ty nie jesz mięsa? 

Otrząsnął się ze wstrętem: 

Umarłego Hindus nie je... 

— A u twojej pani Zaleskiej koł- 
dunów nie jadłeś? 

— Nie, tylko kisiel į botwinka — 
rowiedział bez entuzjazmu. 

— Nie lubisz polskiego jedzenia? 

— Nie jest dobre, nie piecze, 

Kuviłam mu ryż i „Kari“ i Sza- 
nic to sobie co dzień na obiad przy- 
rządzał, Bardzo to ładnie pachniało. 
Zachciało mj się spróbować. 

— To ja musi mało dam „Kari“ 
— rzekł Szanio. 

Na obiad podał mi miseczkę ja- 
rzyn w sosie .,karj* z ryżem. Śmiało 
podniosłam łyżkę apetycznej stra- 
wy do ust i stało się coś strasznego, 
uwięzło mi to w gardle, wydało się 
czymś nie do przełknięcia, w sma- 
Ku podobne do rozżarzonych żużli. 
Poczułam jak mi gorąco uderza do 
głowy i mocując się bohatersko, 
przełknęłam potrawę jnduską. O- 
strzegłam męża. krztusząc Się: 

-- Lepiej nie próbuj, to na dwu- 
nastnicę chyba nie wskazane... 

Z czasem rozsmakowałam się w 
„Kari” i nieraz już tu, w Londynie, 
gdy chcę się łudzić. że mam Szania 
do pomocy w gospodarstwie, robię 
sobie ostre „kari* z ryżem. 

Po codziennych rannych igrasz- 
kach Bryńką z Sandałam; drzwi 
kuchenne lekko skrzypiały i Zjawia- 
ła się matka Szania z mlekiem. 
Szczeniak zwęszywszy mleko zapo- 
minał o znienawidzonym obuwiu i 
wlepiał łakomie czarne oczka w 
dzban na głowie Induskj, Zaczyna- 
ja się wtedy sprzeczka syna z mat- 
ką. Chodziło o mleko. Szanio matce 
nie dowierzał, Z powtarzającego się 
często słowa „pani“ — woda w ję- 
zyku Marati, domyślałam się, że 
syn ma pewne zastrzeżenia co do 
cudotwórczych metod matki. usi- 
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paszportów (| wiz. 


ich ocenę. Jakby w nagrodę za to 
nauczył się, może nieświadomie, 
sądzić i oceniać sprawiedliwie Swój 
Kraj, swoją kulturę, prawdziwą re- 
ligię. Turysta jest, jak to Słusznie 
zostało powiedziane, ambasadorem 
moralnym: wielkie i piękne posłan- 
nictwo; lecz także jakżeż wielka od- 
powiedzialność! 

Turystyka zazwyczaj wznosi je- 
szcze wyżej tego. kto umie upra- 
wiać ją we właściwy sposób. W na- 
turze, w sztuce. w zwyczajach, w 
każdym kraju turysta przyzwycza- 
ja się widzieć, jakby przez zasłonę, 
— poza rzeczami, ludźmi instytu- 
cjami, Boga. ich Stwórcę, ich 
Ojca ich suwerennego Prawodaw- 
cę. Turysta widzi, jak świat się po- 
rusza i jak Bóg go prowadzi, Komuż 
nie przychodzi na myśl ..Voyage du 
Centurion", dzięki której wielki 
pisarz Psichari, wnuk zbyt głośne- 
go apostaty. doszedł do światła, do 
wiary. do życia szlachetnego uwień- 
czonego świętą śmiercią? I jak dzi- 
siaj daje się coraz bardziej odczu- 
wać skutek wielkich i na miare 
eposu badań Karola de Foucauld! 
Bez wątpienia byli to wyjątkowi 
. turyści“, którzy błyszczą jak 
gwiazdy na firmamencie, by kiero- 
wać na ziemi krokami najbardziej 
skromnych podróżników. C; ostat- 
ni. bez pretensj;.co współzawodni- 
ctwa. powinni skarbić sobie przy- 
kład i doświadczenie tamtych. i 
kroczyć bezustannie no drodze, 
tóra prowadzi do większej sora- 
wiedliwości. do żywszego światła. 
co gorętszej miłości, a jako gwiazdę 
przewodnią winni; obrać sobie Tę, 
do której wraz ze Świeta liturgią 
zanoszą błaganie: .Ażebyśmy Wi- 
dzac Jezusa zawsze wspólnie się 
radowali.“ 


łującej z porannego udoju nędznej 
„rowiny osiągnąć ilość litrów raso- 
wej holenderki. Ale matka jego, 
odegrawszy raz przede mną wy- 
mowną  pantominę, przekonała 
mnie, że zmagając się ciężko z po- 
kusą. bohatersko przechodzi koło 
błotnistej rzeki, nie dolawszZy z niej 
ani kropli do dzbanuszka dla nas 
przeznaczonego. Widocznie po pe- 
wnym czasie złe dało za wygraną i 
przestało kusić starowinkę, bo mle- 
ko nie tylko zaczęło się zsiadać, ale 
nawet podchodzić śmietanką. Do- 
brze było mieć Szania. Któregoś 
jednak z jednostajnie błyszczących 
słoneczną pogodą dni. zjawił się 
rano Zzapłakany, z zawiniątkiem na 
głowie. 

— Co to? Szaniu. chcesz odejść...? 

— Uhu, uhu... pan; Zaleska, uuu... 

zapomniałam, że wyjechała, więc 
p-zestraszona. by nie rzucił Służby, 
rytam spokojnie: 

— Co to, pan; Zaleska lepsza ode 


mnie? 


— Lepsza... uhu... uuu... 

— Przecież nieraz na ciebie krzy- 
czała, 

— Lepsza. 

— No, jak lepsza, to idź sobie do 
niej! 

— Uhuuu... nie... mogę...ona już 
nie przyjedzie z Polski, pani Obu- 
chowiczowa list dostała ; powie- 
działa, że pani Zaleska głodna... 
uhuu... 

— Żal cj jej? 

— Żal. Mamusia (tak nazywali 
panią domu) taka gruba, jak nie 
mą co położyć do brzucha. to um- 
rze prędko... Ja paczka z ryżem 
chcę jej posłać, — Zdjął zawiniątko, 
w którym prócz ryżu była prawdzi- 
wa polska suszona kiełbasa. 

— Przecież ' ty kiełbasy nie ja- 
dasz. 

— Ale mamusia je dużo. 
lubj kiełbasa... 

W tym momencie Bryńko zaczął 
z wielką przyjaźnią "machać ogo- 
nem i za jego to. zdaje się, sprawą 
mod wieczór kiełbasa znikła z wę- 
zełka. Od tego też czasu przestał 
znęcać się nad sandałami. 

Szanio był to służący z inicjaty- 
wą. Wprawdzie, o ile chodziło o 
branie na kredyt większej ilości 
ciastek dla gości, nie zachwycałam 
się zbytnio jego roztropnością, to 
zwykle jednak imponowała mi po- 
mysłowość chłopca, Tak było na 
moje imieniny, Szanio od siebie 
przyniósł bukiet kwiatów (które 
jednym rzutem oka oceniłam jako 
pochodzące z ogródków polskich, 
notorycznie przez niego nachodzo- 
nych mimo wielokrotnych obietnic 
poprawy) i koszyczek owoców: złocj- 
sto-różowe manga i lśniace ciem- 
ną zielenią papaje. 

- Owoce są od tega pana gdzie 
jest Rafałek — wyjaśnił Szanio, 

Rafałek, to bierzmowanie vali- 
vadzkie bo chłopak był ziomkiem 
Szania, a naprawdę miał na imię 
Ragu. 

— Bo — tłumaczył mi Szanio — 
Rafałek dostał od swego pana pie- 
niądze, żeby kupił tuberozy dla 
panny Irki, a dla pani... 

—A dla mnie pewnie miał kupić 
czerwone róże? 

— Nie co bądź, tak pan powie- 
dział, Rafałek nie wiedział jakie 


bardzo 
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KATOLICKIEGO 


PAPIEŻ O MEDYCYNIE 

26 kwietnia Papież przyjął na 
audiencj; uczestników III Kongre- 
su Europejskiego Gastro-Enterolo- 
gii. Mówiąc o chorobach narządów 
trawienia, przyczynach i leczeniu, 
Papież zaznaczył, że lekarze tych 
chorób stwierdzają każdego dnia 
zgubne skutki dzisiejszego życia 
coraz bardziej gorączkowego, a ich 
fachowość zobowiązuje ich do po- 
tępienia rytmu nienormalnego ży- 
cia i nieracjonalnego odżywiania 
się wielkiej części ludzkości. Leka- 
rze cji nie mogą nie uznać istnienia 
praw naturalnych wyżywienia. u- 
stanowionych przez Stwórcę i zdają 
sobie sprawę, że tych praw nie na- 
rusza się bezkarnie, Nauka chrze- 
Ścijańska. znajac harmonię natury 
ludzkiej, nie lekceważy wysiłków 
pastro-enterologii, ponieważ cho- 
dzi tu nie tylko o pomnożenie sił 
fizycznych, lecz także o większą 
wydajność pracy intelektualnejio 
wyższą równowagę, od której moż- 
na zawsze oczekiwać. za łaską Bo- 
żą że wola człowieka osiągnie więk- 
szą Goskonałość i lepszą skutecz- 
RE w OBU dobra, 

Frzychodzi na amięć przyno- 
wieść o talentach y“ chwalę EJ 
znanej przez Zbawiciela pracowite- 
mu słudze; naszymi zasadniczymi 
talentami są ciało i dusza Ściśle 
ze sobą zjednoczone, ściśle zależne 
jedno od drugiego: pierwszym na- 
szym obowiązkiem jest użycie ich 
na chwałę Boga i dobro bliźniego. 
Jekarzom przypada wielkie zada- 
n'e. aby być vrawdziwym wSpółpra- 
cownikami Boga w obronie i roz- 
woju Jego stworzenia, W tym zna- 
czeniy Pismo Święte mów; o leka- 
Izu. że . Bóg go stworzył" (Eklezja- 
styk 38. 1). Bóg go stworzył jako 
narzędzie swego miłosierdzja, dla 
łagodzenia cierpień braci, jako prze. 
wodnika i doradcę w celu uczenia 
ich madrości. Lekarz jest dobro- 
dziejstwem Boga: ze względu na to 
ma prawo nie tylko do zaszczytów 
i poważania ludzi. lecz także do 
ich wdzięczności i zaufania. 


Praca misjonarzy a medy- 
cyna. | W ósmym tomie uka- 
zującej się włoskiej encyklopedii 


katolickiej zamieszczono reproduk- 
cie rekoDisu kardynała Massaja, w 
której czytamy: „Apostolstwo 
Chrrstusowe nie pracuje poza swą 
dziedzina kiedy oddaje się lecze- 
niu... ta sama miłość, która skłoni- 
ła Boga do stworzenia nas. skła- 
nia Go także do leczenia nas. gdy 
jesteśmy chorzy.“ 

Chronologia Nowego Testamentu. 
Ukazała się obszerną praca w języ- 
ku łacińskim (przeszło 600 stron 
dużego formatu) Damiana Lazza- 
rato: „Chronologia Chrystusa“. 
Autor dochodzi do następujących 
wniosków: Chrystus Pan przyszedł 
na Świat 25 grudnia 748 roku od 
założenia Rzymu. na dwa lata przed 
śmiercią Heroda, czyli 6 lat przed 
przyjętym obecnie sposobem obli- 
czania ery chrześcijańskiej; o- 
chrzczony został 25 września 778 
roku od założenia Rzymu czyli w 
25 roku ery chrześcijańskiej į umarł 
na drzewie krzyża 25 marca 782 
roxu czyli w 29 roku ery chrześci- 
jańskiej mając lat 33 į 3 miesiące. 
no3 į pół latach publicznego zawo- 
du nauczycielskiego. Św. Paweł na- 
wrócił się w 30 roku ery chrześci- 
jańskiej a męczeństwo poniósł w 
tym samym dniu, co i św. Piotr: 
29 czerwca 67 roku. ŚW, Piotr rrzy- 
był do Rzymu w roku 42. 

Jak w'adomo data przyjścia na 
świat Pana Jezusa została błednie 
obliczona w VI wieku przez mvic”"a 
D'onizjuszą Małego. 

Rozbudowa rolnictwa w krajach 
misyjnych. W połowie kwietnia od- 
była się w Waszyngtonie 3-dniowa 
katolicka konferencja nad rozbu- 
dową rolnictwa i przemysłu zaco- 
fanych kulturalnie kraiów misyj- 
nych. W konferencji wzięło udział 
1600 delegatów z 42 stanów amery- 
kańskich oraz przedstawicjele Na- 
rodów Zjednoczonych, departamen. 
tu Stanu į Rolnictwa. 

Msgr Ludwik Liguttj. przedsta- 
wiciel Episkopatu amerykańskiego 
oraz baDieski obserwator przy Na- 
rodach Zjednoczonych, zwrócił u- 
wagę na wykorzystanie punktu 4 
programu Trumana do ekonomicz- 
nej przebudowy krajów misyjnych. > 
zdaniem ks. Liguttj'ego p. 4 umoż- 
liwi w wielu zacofanych ekonomicz- 
nie krajach nie tylko większa pro- 
dukcję rolniczą i zabezpieczył za- 
trudnienie tubylców, ale przede 
wszystkim podniesie na odpowied- 
ni poziom godność ludzką, 

Ks. Fryderyk McGuire z sekreta- 
riatu Misji podkreślił, że wysłani 
obecnie misjonarze doskonale są 
przygotowani technicznie dla udzie- 
Janja tubylcom pomocy w sprawach 
sanitarnych. rolniczych. mieszka- 
niowych i przemysłowych. Program 
sz oleniga misjonarzy w różnorod- 
nych zagadnieniach praktycz- 
nych postęnuie naprzód iz każ- 
dym rokiem misjonarze nowj są le- 
piej przygotowani. 

Rząd amerykański zainteresowa- 
ny jest poważnie rozwojem krajów 
zacofanych. Podczas konferencji 
sekretarz Stanu Acheson odczytał 
przemówienie Trumana, który 
stwierdza, że Stanv Zjednoczone 
dołożą wszelkich wysiłków, by do- 
pomóc do rozwoju zamorskich kra- 
JÓW, 
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.„„Zwierza“ — naturalne kolory wełzą białe i czarne 


(ciemno-brunatne) 


Dzieło Eleonory Plutyńskiej, dzie- 
ło odrodzenia polskiej twórczości 
ludowej, jest już dzisiaj powszech- 
nie znane w Kraju, a również za 
granicą. Tym bardziej odczuwam 
potrzebę wyjaśnienia jednego zda- 
nia. które znalazło się w pięknym 
essayu Jana Bielatowicza pt. „Don 
Kiszot malarskicj formy* (ŻYCIE 
nr 14/15) fałszywie stawiając sto- 
sunek Plutyńskiej į wszystkich z 
nią współpracujących ludz; do 
spraw twórczości ludowej. Nie była 
i nie ma chyba w całej Polsce więk- 
szego niż E. Plutyńska przeciwnika 
„wymyślania wzorów regjonalnych 
tkanin“, jak nie ma człowieka rów- 
nie bez reszty oddanego sprawie 
polskiej twórczości ludowej w ogóle, 
a tkactwa w szczególności. 

Rezultaty pracy tej wspaniałej 
polskiej postaci już na długo przed 
wojną przekroczyły ramy ekpery- 
mentu į były wydarzeniem bez pre- 
cedensu w tej dziedzjnie, a o głębo- 
koścj i trafności jej założeń niech 
świadczy fakt, że w obecnej polskiej 
rzeczywistości nie tylko R ponie- 
chano tej gałęzi wytwórczości, lecz 
jest ona kontynuowana w tym Sa- 
mym szlachetnym duchu, nawiązu- 
jąc do najlepszych dawnych tracy- 
cji. 

Nie wydaje mi się, by ktokolwiek 
dzisiaj w Polsce mogł poprowadzić 
tę pracę bez Eleonory Plutyńskiej. 

Piszę te słowa jako naoczny świa- 
dek jej poczynań, jeden z wtajem- 
niczonych į wprowa.zonych w dzie- 
ło na parę lat przel wybuchem o- 
statniej wojny. Może dzisiaj wydać 
się oczywiste į zupełnie zrozumiałe, 
że piękne harmonie drogocennych 
barw starych tkanin pochodzą z 
koszenili. indyga j żółtego drzewa 
a motywy wzorów prostych i szla- 
chetnych powstały jako rezultat 
wiekowej współpracy warsztatu i 
tkacza. Ale jeszcze ćwierć wieku te- 
mu nie było to takie jasne dla 
wszystkich. 


Zaczęło się od tego, że grupa stu- 
dentów warszawskiej Szkoły Sztuk 
Pięknych, studiująca tkactwo ar- 
tystyczne na wydziale Architektu- 
ry Wnętrza. rozczarowana była re- 
zultaten swych prac. Nie chciano 
pogodzić się z faktem, że osiągnię- 
cia ri? wytrzymywały po--.. - 
starymi tkaninami ludowymi. A 
przecież byli to młodz; artyści. któ- 
rzy wkładali w swe dzieła duszę i 
wiedzę. Przede wszystkim rzucała 
się w oczy różnica samej powierzch- 
ni tkaniny, Stare kiiimy mianowicie 
sosiadały piękny, głęboki koloryt i 
bardzo czytelny splot wątka z osno- 
wą, co w sumie tworzyło nieodpatty 
czar faktury materii tkackiej. Do- 
ciekania tych tajemnic  potrakto- 
wane poważnie przez jedną ze stu- 
dentek, jaką była wówczas E. Plu- 
tyńska, zaprowadziły ją nie tylko 
do znalezienia cdpowiedzj na po- 
stawione sobie pytanie. ale zapo- 
czątkowały okres współpracy inte- 
ligentnego artysty z ludem, od wie- 
ków uprawiajacym swoją sztukę. 
wyrosłą z potrzeb codziennych. a 
zharmonizowaną z jego stylem ży- 
cia. 


W każdym wielkim poczynaniu 
ogromną rolę odgrywa środowisko 
i odpowiednia temperatura, atmo- 
Sfera, pojtrzymująca umysły w 
ciągłym nasięciu i zainteresowaniu 
zagadnieniem. W tym wypadku nie 
tez znaczenia były Loneksje rodzin- 
ne p. Eleonory, Jej o,ciec. Stanisław 
Szczepanowski. był świttnym pisa- 
rzem i zasłużonym pionierem pol- 
Skiego nafciarstwa; jedna z sióstr, 
Wanda. ukończyłą Studia chemicz- 
ne; druga, Zofia, była żoną Stefana 
Szumana, znanego profesora Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego; maż p. 
rleonory. Antoni Plutyński, często 
bywał w Londynie — co było szczę- 
śliwą okolicznością dla sprawy, o 
której piszę, — Każda z tych osób 
przyczyniła się w jakimś stopniu do 
stworzenia dzieła, które po dzień 
dzisiejszy trwa. rozwija się I ma 
przed sobą wielką przyszłość. Te- 
renem na którym wszyscy się spoty- 
kali. była sadyba Plutyńskich w Za- 
lesiu Górnym. uroczej podwarszaw- 
skiej miejscowości. Tam poznałem 
p. Eleonorę, wymienione wyżej OSO- 
by i parę innych jeszcze, z dawnego 
środowiska warszawskiej Szkoły 
Sztuk Pięknych. Spotkać wszyst- 
kich na raz można było tylko na 
święta lub z ckazjj uroczystości ro- 
dzinnych, 


Nigdy nie zapomnę wrażenia, ja- 
kie wywarły na mnie po raz pierw- 
szy oglądane przepiękne tkaniny, 
zgromadzone w takiej ilości i do- 
brane tak starannie w domu Plu- 
tyńskich. Pamiętam szlachetny, 
głęboki koloryt starych polskich 
kilimów o rytmicznie powtarzają- 
cych się motywach obok jakiejś 
nowszej tkaniny z szerokimi pła- 
szczyznami kolorowymi indyga i 
koszenili. Wydaje mi się że od tej 
chwili datuje się mój stosunek do 
tkaniny jako do dzieła sztuki któ- 
re można kontemplować z równym 
powodzeniem. jak dzieła sztuk; ma- 
larskiej i rzeźby. 


Cóż to takjego jest koszenila, in- 
dygo į żółte drzewo? 


Zanim wynaleziono aniliny, któ- 
re tak gruntownie przyczyniły się 
do upadku dobrych tradycji tkac- 
kich, ma!utki zasuszony .,robaczex' 
z rodziny pluskwiaków. żyjący na 
korzeniach agawy, zwany kosze- 
nilą, był przedmiotem handlu, roz- 
noszonym przez wędrownych 
Kupców yo wioskach i pożądanym 
przez każdą dobrą gospodynię, któ- 
ra używała te owady do barwienia 
wełny. ,Robaczki* te ucierała na 
proszek, który. stosowany z odpo- 
wiednimj zaprawami barwiarskimi. 
karwił wełnę na wszystkie odcienie 
czerwone, od najdelikatniejszych 
różów zimnych przez ciepłe tonacje 
koralowe. jarzębinowe. purpurowe, 
malinowe do naizimniejszych fio- 
letów. Przy czym po utrwaleniu 
procesu karwieria kolor był trwały 
na dotyk i ra cziałanie słońca i wil- 


goci. Nie płowiał i jeżeli z biegiem 
czasu zmieniał się nieco to tylko 
na ton szlachetniejszy. 

Indygo jest egzotyczną rośliną, 


która po skomplikowanym  »roce- 


sie chemicznym barwi włókno zwje- 
rzęce na wszystkie odcienie błękitu, 
od najjaśniejszych niebieskich po- 
przez szafiry do ciemnych grana- 
tów wpadających w zimną czerń, I, 
o dziwo. barwnik ten ma to do Siebie, 
że mo latach kolor ubarwionej nim 
wełay nabiera głębi, ponieważ pro- 
ces barwienia nim pzlega na utle- 
n:aniu. 

Żółte drzewo to po prostu porą- 
bana ra crobno meksykańska 
morwa. SJecjalnie zaprawiona weł- 
na, gotowana z tym drzewem, na- 
biera, p'ẹxXnych żółtych odcieni, 


Te trzy podstawowe naturalne 
barwniki, uzupełnione kruszyną, 
o'chą jak też wzbogacone natural- 
nymi kolorami surowej wełny. za- 
leżnymi od maści barana. dają 
wspaniałe harmonie, które odnaj- 
dujemy w najstarszych pasiakach 
chłopskich, zapaskach i kilimach. 
przechowywanych na dnie skrzyń 
w chałupach naszego ludu. 


Cała ta mądrość naturalnego 
rarwienia. jak też piękna tradycja 
tkania wzorów. wykształconych 
długowieczna praktyką ludu — któ- 
ry przy użyciu szlachetnego two- 
rzywa : przy ograniczonych możli- 
wożciach warsztatu tkackiego stwo- 
rzvł formy o wysokiej wartości ar- 
tystycznej — zaczęły z biegiem cza- 
su zanikać vstępujac mieisca mo- 
gie miejskiej. tanim wzorkom i. 
anilinie. Mieisce tradycyjnych 
harur zajęłv raskudne. iaskrawe 
rąrwniki syntetyczne. płowiejące 
na słońcu i puszczające w oraniu. 


zą$ odwieczne wzory zastąpiono 


hezmvyślnym imitowaniem wytwo- 
rów fabrycznych i wzorów miasto- 
wych. używaiac do tego własnych 
warsztatów i; bardzo dużej nieraz 
s"rawnośc' technicznej. 


Taka to zachwaszczona svtuację 
w tkactwie ludowym zastała Eleo- 
nora Plutvhska w Doczatkach swej 
rracv gmdv zaczeła Zz czułością 
seulchniać ziemię i sood chwastów 
dobywać młode. świeże kiełki. Za- 
nim jednak doszło do tei wdz'ec”- 
nej roli ogrodniczki należało orze- 
de wszystkim odnaleźć ij noznać to 
wszvstko co zostało zapomniane i 
sągłuszone wynalazkami XIX stu- 
lecia. Nie bvło to rzeczą łatwą. 

W  odrzebywaniu zagubionych 
szlaków bardzo pomocne okazały 
się prastare zwyczaje i obyczaje wsi 
polskiej. W moich wyprawach do 
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Motyw „krzaczki“ — kolory 


csiedli wiejskich na kresach, odby- 
wanych z p. Plutyńską, przysłuchi- 
wałem się jej opowieściom o tych 
pierwszych pionierskich próbach 
dotarcia do prawdy. Opowiadała o 
tym, jak to najpierw Stefan Szu- 
man w swoich wycieczkach odkrył 
okazy starych tkanin i w zetknię- 
ciu się z ludem dowiedział się że 
aby zrobić tak piękną rzecz. trzeba 
mieć te dawne barwniki, których 
teraz dostać nie można i że młodzi 
to już nawet nie potrafiliby tego.*) 


*) Rezultatem badań prof. Szu- 
mana była książka ..Dawne kilimy 
w Polsce i na Ukrainie". 
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Te cenne spostrzeżenia profesora 
stały się później punktem wyjścia 
Plutyńskiej w jej szlaku powrotnym 
ku zdrowym zródłom, 

Po długich i żmudnych studiach 
w ścisłym kontakcie z najstarszymi 
ludźm; we wsiach, po zapisaniu 
mnóstwa opowieści na tematy tra- 
dycji tkackich, nie pozbawionych 
tajemniczości į elementów magicz- 
nych. natrafiono na tkacza, który 
osiada? księgę ze starymi przepi- 
sami barwiarskimi. Dowiedzieć się 
o książce, to nie znaczy ją posiąść. 

Chłop należał do „postępowych. 
Sam tkał według wzorków fabrycz- 
rych anilinami i w imię postępu nie 
chciał zdradzić „przestarzałych“ 
przepisów, Wreszcie po długich na- 
lesaniach oddał bezcenne przepisy 
z pogardliwymi słowami: „Chcecie 
w wieku motoru podróżować woła- 
m: — to trudno“. 

Były więc przepisy. I tu wyczyta- 
no takie dziwy, jak krematartar, 
koszenila, żółte drzewo. Zaczęły Się 
więc wędrówki po najróżniejszych 
sklepach z początku w stolicy, a 
potem w całym kraju, w poszukiwa- 
niu tych cudów — lecz bez skutku. 
Famietam tak; epizod tego odcin- 
ka opowieści — żywej. nowej tra- 
dycji tkackiej — gdy ktoś w poszu- 
kiwaniu tych barwników zapuścił 
się na Nalewkiiw jednym z naj- 
starszych sklepów tej dzielnicy. 
której kupcy wszakże handlowali 
wszystkim. zapytał sędziwego sprze- 
dawcę o koszenilę. Staruszek, ka- 
zawszy sobie powtórzyć kilka razy 
to słowo. rozpłakał się ze wzrusze- 
nia, po czym wyznał, że nawet nie 
słyszał już tego wyrazu od kilku- 
dziesięciu lat. 


G(rdy zawiodły poszukiwania w 
kraju powierzono misję poszuki- 
wania upragnionych substancji 
mężowi p. Eleonory. Antoniemu 
Plutyńskiemu, który — jak się rze- 
kło — często wyjeżdżał do Anelii. 
Tym razem poszukiwanie zostało 
uwieńczone pomyślnym rezultatem. 
P. Plutyński przesłał pierwszą pacz- 
ke z barwnikami. 

Były więc już stare przepisy na- 
turalnego barwienia i potrzebne 
barwniki. Przystąpiono więc do 
pierwszych prób. 

mezultat orzeszedł oczekiwania. 
Otrzymane kolory były bez porów- 
nania sz'achetniejsze od anilin. Za- 
brano się więc entuzjastycznie do 
tkania w nadziei. że teraz doviero 
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wełny naturalnej jasno-siwe 
aa brunatnym tle — kwiaty różowo-złote (kruszyna) 


wyniki będą zadawalające. Ale je- 
szcze raz artystów spotkał zawód. 
Pokazało się, że wełna, jakiej uży- 
to, przygotowana była fabrycznie, 
podczas gdy lud preparował sobie 
wełnę sam. Zrozumiano. że nie jest 
obojętny sposób przędzenia ani ga- 
tunek wełny. W międzyczasie spo- 
strzeżono, że nowe piękne kolory 
zmieniają się, nie są trwałe, Prak- 
tyka pokazała. że posiadanie cen- 
nych barwników i starej księgi z 
receptami, to jeszcze nie wszystko. 
Należało opracować metodę barwie- 
nia. Teraz przyszedł czas, by wyko- 
rzystać chemiczną wiedzę i nauko- 
wy sposób pracy p. Wandy Szczepa- 


ŻYCIA ukażą się m.in. nastę- 


nujące artykuły i utwory literackie: Alfonsa Bronarskiego: 
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Organizacja Kościoła katłolic 
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Zofii Kossak: Razmaoiwa o Prz 
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W” obronie katolickiej Hiszpanii, 


pnierzu, Jerzego Dołęgi Kowa- 
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wiek w słońcu (na marginesie wystawy mediolańskiej Van 


Gogha), 
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Pawiikowskiega: Zmierzch n 
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nowskiej. Metoda, aką wszyscy 
wtajemniczen; posługują się dzisiaj 
i osiągają przepiękne Wyniki w po- 
staci trwałych harnionij barw- 
nych., opracowana została przez p. 
Wandę . Ale tylko niektórzy wiedzą, 
ile poświęcenia, bezinteresowności 
i całkowitego oddania sprawie ko- 
sztowało to odkrycie. Najbliżsi 
przyjaciele p. Wandy mawiali o 
niej w tym czaste, że „SyYpia w wan- 
nje“. a ludzi chcących ją zobaczyć 
odsyłano na dach domu, gdzie wy- 
stawiała specjalnie spreparowane 
próbki barwionej przez. siebie wełny 
na działanie deszczu i słońca. Tak 
więc pracując i pomagając sobie 
wzajemnie grupa entuzjastów po- 
siadła wszystkie elementy. składa 
jące się na piękną tkaninę. Więk- 
szość z nich zgrupowana w Stowa- 
rzyszeniu pod nazwą ..Ład“ i współ- 
pracująca z uczniami A.S.P. w War- 
szawie zadziwiała stolicę swoimi 
kunsztownymi dzjełami do ostatnich 
dni przed wybuchem wojny. 


Eleonorze Plutyńskiej nie wystar- 
czała jednak współpraca z „Ładem* 
i komponowanie wyszukanych u- 
żytkowych tkanin o bogatej faktu- 
rze i harmoniach kolorowych. Jej 
myśl powracała do szlaków, który- 
mi kroczył Szuman. 


Marzyły jej się .perebory poles- 
kie* i pięknie wyszywane koszule 
wiejskich kobiet. Postanowiła wró- 
cić na wieś w poszukiwaniu „kwia- 
tu paproci“. Cudowny ten kwiat 
znalazła, co — jak wiadomo — u- 
daje się tylko wybranym; trzeba 
znać p. Eleonorę, jej głęboką kul- 
turę. umiłowanie piękna, odczucie 
człowieka. a przede wszystkim jej 
prostotę, która ujmowała wszyst- 
kich. Niedawno rozmawiałem z 
mężem p. Plutyńskiej w Londynie. 
Wspominaliśmy pracę p. Eleonory, 
mówiłem, jaka to trudna rzecz i ile 
wymaga taktu. na co p. Antoni 
nrzerwał mi słowami: „A bo. proszę 
pana moja żona to wyjątkowy 
człowiek. wyjątkowy — i to wcale 
nie mcja zasługa, że ona jest taka...“ 


Sobie tylko znanym sposobem do- 
cierała do ludzi najprostszych, ży- 
łą z nimi pod jednym dachem. w 
warunkach najprymitywniejszych, 
dzieląc wiejską biedę przednówków. 
potrafiła aabalić ludzi swoją ideą. 
wskrzesiła stare piękno i na tej ba- 
zie tradycyjnei zaczepiła zupełnie 
nowa myśl — formowania z możli- 
wości technicznych krosna coraz to 
nowych ; nowych motywów, two- 
rzących bogatą skalę 'przepysznych 
ornamentów rytmicznych, budują- 
cych nowe płaszczyzny drogocen- 


nych materii. Motywy „słoni“ 
krzaczków*, „winogron“, „zwie- 
rza". „gwiazdek“ 1 wiele różnych 


nie nazwanych splecionych z ni- 
tek wełny jasno- -Cytrynowych ; ma- 
linowych lub jasno- -Siwych i bru- 
natnych i znowu niebieskich z czer- 
wonymi. barwionych brzoza kasze- 
nilą. kruszyną į; indygiem — to nie 
koniowanie starych wzorów: to na- 


rodziny nowej, pięknei tradycii 
tkackiej, ż Ze 


Skromnie. bez rozgłosu. stopnio- 
wo odchwaszczała Plutyńska z fał- 
szywych naleciałości warsztat po 
warsztacie. pozyskując dla swej 
idei tkaczy całych wsi. Przemierza- 
ła Polskę z północy na południe i ze 
wschodu na zachód w upalne lata 
; srogie zimy. znajdując czas na 
organizowanie zbytu wyproduko- 
wanych Azie? w hazarach sztuki lu- 
dowei. jak też na branie udziału w 
uroczystościach weselnych swoich 
traczv i trzymanie ich dziec; do 
chrztu. 


Dowiedziałem się. że w tych tra- 
aicznych czasach okupacji p. Eleo- 
nora wyrabiała wspaniałe, wzorzy- 
ste swetry wełniane. Dzisiaj wycho- 
wuie ona młode pokolenie artystów 
nolskich w tej samej uczelni, gdzie 
kiedvś przeżywała swoje zwątpie- 
nia i zachwyty. Kontakty z ludem 
-- Ciagle żywym źródłem natchnień 
— utrzymuje nadal wyjeżdżając w 


teren (jakże obcięty na wscho- 
dziel) —. w czasie ferii i wakacji 
czkolnych. 


I znowu. jak ongiś dowiadujemy 
sie że wielkie Śniegi odcięły ja w 
jakiejś chacie od najbliższej poczty 
; stacji kolejowej na tygodnie. Za- 
rowne w tvm czasie siedziała przy 
krosnach obok swych tkaczy, dopo- 
maeajac w formowaniu nowych 
sensacj: tkackich. A może, dawnym 
swym zwyczajem. wygrywała na 
skrzypcach albo wiolonczeli — Ba- 
cha lub Haendla — bo i to też po- 
trafi. Zwłaszcza lubi grywać w 
kwartecie kameralnym. .bo to — 
mówiłą mi kiedyś — iest sie cząstka 
sespołu. z którym trzeba się zesgrać. 
żle jest. gdy jeden z instrumentów 
wyodrebnia się z orkiestry". 

Idea pracy zespołowej która 


przekazała nam osiągnięcia na 
miarę katedr gotyckich podjęta zo- 


stała na nowo przez Eleonorę Plu- 


tyńską. Jak ta praca wyglądała z 
bliska, opowiada sama w artykule 
„Dywany sokólskie', z którego przy- 
taczam zakończenie: 


| 7. 


„Wczesnym latem 1934 r., gdzieś 
koło św. Jana — wybrałam się w 
okolice Sokółk; na poszukiwanie... 
kwiatu paproci. 

Chodziło o podwójne tkaniny i 
rozwiązanie zagadnienia: dlaczego 
tak piękne ongiś. są złe dzisiaj? O- 


.glądałam piękne stare egzemplarze, 


wyciągnięte ze skrzyń babek, któ- 
rych wnuczki odrabiały z zapałem 
„Kapy“ białostockie. Wędrując tak 
od chaty do chaty poznałam Adolfa 
Jaroszewicza. którego żona była 
pierwszą tkaczką okolicy, Ale į on 
tkał „dywany*, co było wyjątkiem 
w tych stronach. Nauczył się tego 
chcąc pomóc żonie. On pierwszy i 
jedyny oJ razu zrozumiał w pierw- 
szej rozmowie moje propozycje; za- 
warliśmy przymierze, Taki był po- 
czątek. Reprodukowane w obecnym 
numerze biało-czarne „zwierzaą''*) 
z tego początku się wywodzą. Był to 
„dywan“ tkany, jak to się teraz na- 
zywa „z głowy“. ale pod wrażeniem 
oglądanej fotografii dywanu kau- 
kazkiego. 

Do sierpnia 1934 r. Adolf Jarosze- 
wicz tkał dywany „kapowe*. W 
sierpniu wymienionego roku utkał 
owe „dzikie zwierza“. W zdumieniu 
— kolejno powątpiewaniu i zachwy- 
cie, Od tego już czasu nigdy nie tkał 
wzoru .,kapowego*, an; w ogóle weł- 
ną anilinową. 

Owe pierwsze ,zwierzą* czarno- 
białe naumyślnie robione były weł- 
ną grubą, którą nie da Się utkać 
wymyślonej bzdury a musi się 
tkać technicznie. Odeszły natural- 
nie daleko od swego pierwowzoru 
kaukazkiego. skrystalizowały się 
całkowicie w technicznych koniecz- 
nościach podwójnej tkaniny, wyzy- 
skując z lubością jej możliwości. 
Tak zaistniały owe „pazury“ i „zę- 
by“ zwierza. uzyskane wydobyciem 
w odpowiednim miejscu na wierzch 
białych nitek osnowy, owe „„kwiat- 
ki“. „choinki“, zapełniające całą 
przestrzeń „dywanu' może jeszcze 
trochę chaotycznie, jednakże z po- 
czuciem równowagi miejsca ; kom- 
pozycji, która ma początek j zamk- 
nięcie. W tym pierwszym z brzegu 
„dywanie narodziły się i uformo- 
wały rozliczne motywy ; motywki. 
o których się przedtem  tkaczowi 
nie śniło. Motywy te stały się za- 
iążkiem dalszych dywanów, robio 
nych ‚z głowy“ bez żadnych wzo- 
rów i rysunków — komponowanych 
na warsztacie w czasie roboty z 
tworzywa technicznych możliwości. 


W ciągu kilku lat Jaroszewicz po- 
wtórzył swoje „zwierza“ kilkakrot- 
nje, za każdym razem inaczej — co- 
raz bardziej uporządkowane, Tak 
stało się. że wrosły one w polską 
wieś i zyskały prawo obywatelstwa. 
stając się wspólną własnością. Dzi- 
siaj tkające kobiety powtarzają je 
znowu inaczej. Nie robią kopii, lecz 
za każdym razem nową, żywą ca- 
łość. Jednakże „zęby“ į ..pazury' są 


obowiązkowe — tego zmienić nie 
wolno, 
Owe pierwsze zwierza spaliły 


się na Żoliborzu w Sierpniu 1944 r. 


Adolf Jaroszewicz nie żyje. Nie 
żyje także jego siostra Zofia że- 
majtuk -— z których dwojgiem pra- 
cowaliśmy wspólnie, ucząc się od 
siebie nawzajem. 

Ale dorobek owego czasu — złożo- 
ny jak miód w ulu — karmi dalsze 
pokolenia. ***) 

*) Reprodukujenay również 
obecnie. 

**) Z artykułu Eleonory Plutyń- 
skiej „Dywany sokólskie*, . Archi- 
textura“, Warszawa 1947 nr 2. 


Zygmunt Turkiewicz 
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Motyw „słoni“. 


KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO - KULTURALNY 


NIEDZIELA, 18 maja 1952. 


W TROSCE O BIBLIOTEKĘ 
POLSKĄ W PARYŻU 


Grono członków dawnej Akademii Umie- 
jętności, przebywających, na uchodźstwie, 
wydało w dniu 3 maja następujące oświad- 
czenie: 

„Wobec uchwały powziętej przez Polską A. 
kademię Umiejętności dnia 2 czerwca 1951 
v rozwiązaniu P.A.U. | przekazaniu całego 
Jej stanu posiadania mającej powstać Aka- 
demii Nauk, której statut 30 października 
uchwalony przez Sejm, nadaje jej znamiona 
organu administracji komunistycznej, narzu- 
conej obcą przemocą naszej ojczyźnie, — 
podpisani cz'onkowie Polskiej Akademii U- 
miejętności stwierdzają, że w tym stanie rze. 
czy Biblioteka Poiska w Paryżu, bezcenna spu- 
ńcizna Wielkiej Emigracji Polskiej i pomnik 
jej walki o ocalenie polskich tradycji wol- 
nościowych i narodowego ducha, nie może 
być nadal uważana za placówkę rozwiązują. 
cej się Akademii. 

„Instytucja ta winna być całkowicie nnie- 
za'eżniona od P.A.U, 

„Umowa zawartu z tą Akademią 18 wrze- 
Snia 1891 r i 16 stycznia 1893, zgodnie z 
jej warunkami, winna być uznana za wy- 
gkasłą. Własność Biblioteki Polskiej, jej gma- 
chu i zbiorów, winna być przywrócona daw- 
nemu właścicielowi, tj. Towarzystwu kisto- 
ryczno-Literackiemu w Paryżu. 

„Podpisani aprobują całkowicie stanowisko 
zajęte przez Dyrekcję Biblioteki Polskiej w 
Paryżu w sprawie niezawisłości tej instytu- 
cji i jej tradycji oraz decyzję Towarzystwa 
Historyczno-Literackiego o podjęcie kroków 
prawnych, zmierzających do sądowego unie 
ważnienia wspomnianej wyżej umowy pomię- 
dzy Towarzystwem Historyczno-Literąckim a 
Polską Akademią Umiejętności i przywróce- 
nia własności Biblioteki Polskiej jej pier- 
wotnemu właścicielowi." 

Oświadczenie podpisali: T. Brzeski, W. Fol- 
kierski, O. Halecki J. Kucharzewski, M. 
Kukiel, W. Lednicki, H. Paszkiewicz, A. Tu- 
ryn, 


AB 

Prof. Władysław Folkilerski pisze: 

Powyżej zamieszczone oświadczenie doty- 
czące Biblioteki paryskiej znajduje się w 


ścisiym związku z rozwijającym się stale 
uciskiem nauki w Kraju. Jest zdarzeniem 
— w obecnych tragicznych warunkach — po- 
inyślnym, że znaleźli się na emigracyjnym 
wygnaniu także | przedstawiciele polskiej 
nauki, cz'onkowie dawnej Akademii Umie- 
jętności, którzy w obronie tej nauki i jej 
wolności mogą głos podnieść. 

Tych właśnie spraw zasadniczych dotyczą 
i losy Biblioteki Polskiej w Paryżu. 

Jest to instytucja dostojna, sercom pol- 
skim droga, bo od roku swego założznia, od 
r. 1838 związana z historią Wielkiej Emigra 
cji I wielkimi nazwiskam Adama Czartory- 
skiego, generala Zamoyskiego, J. A. Niemce- 
~icza i tylu innych. W roku 1893 została o- 
na przekazana przez paryskie Polskie Towa- 
rzystwo Historyczno-Literackie Akademii U- 
miejętności w Krakowie. Darowizna ta mia- 
la jednakże pewien warunek, który okazał 
się przezorny. Stypulowała mianowicie, że 
stacja Akademii Umiejętności, jaką staw. 
la się Biblioteka Polska w nadsekwańskiej 
stolicy, miała dalej służyć wielkiej sprawie 
niepod'egłości polskiej i wolności ojczyznw. 

Biblioteka Polska cudem Opatrzności | 
wielką oflarnością swych pracowników oc3- 
lona w czasie wojny (wywieziona przez Niem- 


cow, zostala odnaleziona 
paryskiej siedziby) 


i wrócona do swej 
po roku 1946 narażona 
była na znaczne niebezpieczeństwa na sku 
tek coraz wyrażniej zarysowującej się zależ- 
ności od warszawskiego reżymu. w jaką po- 
padła Akademia Umiejętuosci. Zdołano wte. 
dy, przy pomocy ówczesnego Rządu Polskie. 
go w Londynie, w czas zapobiec zbliżające- 
mu się złu. Towarzystwo Historyczno-Litera- 


chie z całym naciskiem wskazało na brak 
warunków do służenia ideałom wolności i 
niezależności nauki, w jakim znalazła się 


Akademia krakowska, Po przewlekłych, wie. 
leletnich staraniach i skutecznej obronie 
Towarzystwu MHistoryczno-Literackie wchodzi 
dri ponownie w swoje prawa gospodarza 
Biblioteki, przy bardzo skutecznej pomocy 
władz francuskich, które w wysokich swych 
instancjach orzekły ciągłość organiczną 
dzisiejszego Towarzystwa  Historyczno-Lite 
rackiego z owym dawnym Towarzystwem u- 
rundowunym przez naszą Wiclką Emigrację. 

Bibiloteka Polska w Paryżu nie mogła i 
nie chciala stracić swego charakteru insty- 
tucji naukowej. Dlatego też, w głębokim 
zrozumieniu tej sytuacji, Towarzystwo Hi- 
storyczno-Literackie zwróciło się do londYyń- 
skiegc Towarzystwa Naukowego, grupująceko 
ni.in. grono członków dawnej Akademii Umie 
jętności, z prośbą o objęcie opieki nauko vej 
nad Biblioteką. 

Losy krakowskiej Akademii zostały prze! 
paru tygodniami przypłeczętowane. Ukazał 
się dekret blerutowski kreujący ową osławio- 
ną już Akademię Nauk, zapatrzoną we wzo- 
ry sowieckie, przy całkowitej degradacji na- 
cyelnej dotąd Akademii Umiejętności i War 


szawskiego Towarzystwa Naukowego. Prezes 
Akademii Umiejętności, praf. Kazimierz 
Nitsch, światowej sławy lingwista oraz pre- 


zes warszawskiego Towarzystwa Naukowego 
prof. Wacław Sierpiński, międzynarodowy au- 
torytet na polu matematyki, zostali już tyl- 
ko wiceprezesami nowej Akademii Nauk, któ- 
rej prezesem zosta! p. Dembowski — nazwi. 


sko dobrze znane, ale 7 zupełnie innych, 
jak się domyśleć łatwo, powodów. 
Łatwo się również domyślić, co by Riblio 


tekę Polską w Paryżu czekało, gdyby się nie 
była uniezależniła od zgasłej, da Bóg uspio- 
rej tylko, Akademii. 

Nakłada to z kolej wielkie obowiązki na 
nuszą emigrację. Biblioteka Polska, obok 
swego znaczenia symbolicznego | ideowego, 
ma bezcenne zbiory. Posiada gabinet rycin, 
rzadki zbiór map (700 map od XVI wieku), 
Muzeum Mickiewiczowskie, będące niezastą- 
pionvm  unikatem, Archiwa  Emigracyjn« 
jedyne już w świecie po stracie Zbiorów Rap- 
perswilskich, które spłonę'y w kraju — wr» 
szcie  stutysięcznotomowy księgozbiór, prz2- 
trzeblony w czasie wojennej grableży, ale w 
Iwiej części ocalały, Niestety Biblioteka Pol- 
ską znajduje się w stanie wręcz nędzy. Ry- 
loby grzechem prawdziwie narodowo śmier- 
telnym, gdyby ten skarb, znajdujący się we 
własnym pałacyku na Wysple św. Ludwika, 
w tym samym więc domu, którego progi 
przekraczali £ Mioklewios i Slewacki i Cho- 
pin i Norwid i X. Adam I Niemcewicz i Knia- 
alewicz i Władysław Zamoyski, gdyby ten 
wspania'y ośrodek polskiego promieniowania 
kuituralnego został zmarnowany, na sksatek 
niedopatrzenia naszej emigracji. 

Podrisane pod załączonym oświadczeniem 
grono polskich uczonych nigdy nie dopuści 
do móliczenia w tej piekącej sprawie. 


DYSKUSJE 


KTO SIĘ MYLI? 


List przedstawicieli „Rady Społeczności A. 
kademickiej Uniwersytetu Stefana Batorego” 
podpisany przez Profesorów p. C. Baudouin 
le Courtenay-Jędrzejewiczówą, p. Z Jundzil 
ła i p. St. Kościałkowskiego, w sprawie recer 
zji mojej o rozprawie docenta p. Wł. Wiel- 
horskiego p.t. „Litwini, Białorusini Polacy 
w dziejach kultury W. Ks. Litewskiego ' 
"ZYCIE nr 16/252) jest polemiką, w większo. 
ści swoich twierdzeń, z urojonymi opiniami, 
których w tej formie, w jaklej mi są przy- 
pisywane, ani w tym zakresie myślowym w 
recenzji swojej nie wypowiedziałem. 

Sam wstęp ilstu, czy raczej uroczystego 
oswiadczenia, jest nieoczekiwany. Szanowni 
Profesorowie piszą, że nie podałem „w swym 
artykule ani jednego przykładu takiej wy- 
powiedzi'* (autora książki), która by uzasad- 
nłała konieczność usunięcia z tej książki 


„rzeczy nie wytrzymujących krytyki nauko- 
wej". Do wypowiedzeniu tej opinii general- 
nej ta od siebie dodam — i nieścsłej) Sza- 


nowni Profesorowie to twierdzenie swoje od- 
dzielają od swej opinii szczegółowej bezpośred- 
nio następującym zdaniem: „Gdy chodzi a 
treść artykuu p. ZŻyllńskiego, to zauważyć 
wypada...'* Już sama forma stylistycznego u- 
jęcia śwladczy, że poprzedzające, generalne 
zdanie zawisło w... próżni. 

Albowiem: 

I. Nie twierdzę wcale, że „autor książki 
— jak piszą Szanowni Oponenci moi — n- 
pam swe pog'j)dy o różnicach psychologii 
Polaków i Litwinów na różnicy ideologii re. 
prezentowanych w XVI w. przez Budnego i 
Gonezlusza'"', Napisałem natomiast, że 
„drugim przykladem trudnosci pogłębiania 
tematu przy równoczesnym jego poszerzaniu 


jest marginesowy wypad prof. Wielhorskiego 
w dziedzinę psycho ogli porównawczej naro- 
dów po'skiego i litewskiego (str. 78—80)". O- 
znaczyłem ściśle zarówno fragment owego 
'naryginesowego wypadku“, jak i ilość stron 
książki. Gdzież tu powód do lamentu o caly 


trzeci rozdział książki? Ten tylko fragment 
uznałem za rzecz nie wytrzymującą krytyki 
naukowej. 


2. Mam silę również myilć „narzucając a- 
uturowi książki obówiązek icytqwania lite- 
ratury monograficznej o poszczególnych wy. 
znąniach w dobie Reformacji w W. Ks Li. 
tewskim'. Gdzie i kto to powiedział? Ja pi- 
salem: „Tak naprzykład, prof. Wielhorski aż 
dwukrotnie twierdzi (str. 105 i 108), że nie 
jest mu znane opracowanie bibliograficzne 
o charakterze monografii, które by było pró- 
bą Zebrania i uporządkowania wszystkich 
wydawnictw polskich z okresu Reformacji 
i Unii Kościelnej na Litwie. Ta bezwględ- 
ność określeń (. wszystkich wydawnictw“) nie 
wstrzymuje mnie jednak od zauważenia, że 
istnieje „szereg inonografil na temat ruchów 
religijnych“ it.d i monografie te wymieni- 
łem. Jak widać z tego nie narzucam niczego 
autorowi, tylko wyprowadzam go z błędu 
nieświadomości. Natomiast nauka i metodo'0 
gia naukowa pewne rzeczy narzuca. Oto bo- 
wien prof. Marce!i Handelsman w swoje’ 
„Historyce' pisze na temat stosunku bada- 
czy do kwestii ogromu materiału, w zgodzie 


zresztą 2 najznakomitszymi obcymi metodo- 
logami: 
„ =. brak (rękopiśmiennego) materialu (w 


pracy naukowej) nie dyskwalifikuje pracy 
samej. Natomlast nieznajomość żźróde! druko- 
wanych pozbawia studium wartości, nawet 
jeżeli badacz odznacza się umiejętnością 


wnikania w zjawiska badane; braknie bo 
wiem w takim razie dowodu sumiennosci, 
bez której poszukiwanie zawsze jest narażo- 
ne na przypadkowość wyników osiąganych" 


(Patrz prof. St. Zakrzewski: „Zagadnienia 
historyczne", t. I, str. 109, Lwów 1936). To 
jedno. Ale bardzo zasadnicze. 


Powtóre Szanowni Profesorowie mówią, że 
„książka (prof. Wielhorskiego) zajmuje slę 
przede wszystkim stosunkami narodościowy- 
mi w W. Ks. Litewskim, o czym mówi wy- 
rażnie tytul pracy. Sprawy wyznaniowe o- 
mawiane są w niej ubocznie, jako jeden ze 
współczynników kształtujących kultury et- 
niczne na obszarach Litwy historycznej". I 
tu następuje twierdzenie główne: „Autor nie 
mial nie tylko obowiązku, lecz i możliwości 
(?!) powoływania się na dzieła, nie posiada. 
jące bezpośredniej styczności z tekstem je- 
ko pracy". Tu muszę się powadzić o spra- 
wc zasadniczą. Tytu' pracy nie jest argumen- 
tem. Treść zaś pracy świadczy, że sprawy 
wyznaniowe były nieraz istotnym czynnikiem 
dla urobienia samej narodowości, jej psy- 


chiki i postawy życiowej. Sam prof. Wiel- 
horsk: pisze: „Henryk Paszkiewicz wyka- 
zuje opierając się na kronikach ruskich, że 


termin „Rus“ w średniowieczu oznaczał nie 
wspó!notę językową i genealo£iczną ludności, 
czy pojęcie geograficzne. lecz właśnie jed- 
wyznaniową. ...Jezyk „ruski“ znaczył 
tyle, co język ludności przynależnej do cer- 
kwi greckiej (wschodniej)'* (str, 31). I tuż 
obok p. Wieihorski dodaje: A. Bruckner mó- 
wi: „Jak w Polsce Kościół, tak przedstawiała 
na Rusi Cerkiew jedyny łącznik narodowy `‘, 

Ponadto na str. 98 swej pracy mówi prof, 
Wielhorski: „Druga po'owa w. XVI i p^- 
czątki XVII nadają się szczególnie do oce- 
ny ciężaru właściwego i wagi bezwzględnej 
w żvcių Litwy historycznej trzech głównych 
ognisk kultury, wspódziałających 1 współza 
wodniczących z sobą na tamtym terenie. 
Jest to bowiem doba głębokich wstrząsów 
psychicznych w dziedzinie stanowiącej r.aj- 
istotniejszy wyraz zainteresowań  powszech- 
nych. czyli doba generalnej próby sił w 
dziedzinie reiigijnej. Walki wyznaniowe oraz 
zagadnienia unii pomiędzy Kościolem grec- 
kim a rzymskim wype niają po brzegi ży 
cie fuchowe Litwy tego okresu. Pozostały z 
owych czasów liczne źródła pisemne, co 7 
zwala na próbę sumarycznych bodaj zesta- 
wień i wniosków o roli „rutenizmu, litewsko- 
ści i polskości w losach kraju...'' Już te cy- 
taty chyba wystarczą jako dowód, że pomi- 
mo tytułu, treść książki wysuwa zagadnie 
nia religijne na czoo rozważań, a walka 
o sumienia I udział w tej walce poszczega- 
nych narodowości dają podstawowe wnio- 
skl do scharakteryzowania udziału Polaków. 
Litwinów i Białorusinów w dziejach kultury 
W. Ks. Litewskiego. Więc jak bardzo by się 
przydała autorowi znajomość kilku monogra- 
fii prof. Grabowskiego: 

Nie będę pomnażał dalszymi 
polemiki dla zaoszczędzenia czasu i miejsca. 
Sprawa Staroobrzędowców wymagalaby szer- 
czego oświetlenia, a faktem pozostaje, że a 
utor w oparciu jedynie o Korzona, nie mógł 
zrozumieć samego zjawiska Staroobrzędowców 
w Polsce, jak i roli, jaką odegrali wobec 
Rosji. Ale tv już do tematu nie należy. 

Sprawa to.erancji religijnej w Polsce daw- 
nej jest jednym z najważniejszych zagadnień 
wymagających ostatecznego sprecyzowania w 


ność 


przykładami 


nauce. Bywały różne okresy — merrej | 
węziej stosowanej tolerancji, lecz nie może 
ulegać najmniejszej wątpliwości sam fakt 


istnienia tej tolerancji. Dlatego właśnie ni"- 
zbyt wyrażne definicje p. Wie horskiego za- 
ciemniają sprawę. Tajemnicą Panów Profe- 
sorów pozostanie dlaczego ja, cytując lojal- 
nie tylko wypowiedzi autora książki, zaciem. 
niłein „wizerunek sprawy''. Czy tego „Za- 
cienmnienia wizerunku“ nie należy szukać nie 
w recenzencie? 

Na zakonńczeni” jedna uwaga. Wszystkim 
nam zależy na postępie badań polskich na 
obczyżnie. Dlatego w'aśnie z taką uwagą o- 
ceniłem wartościową pracę prof. Wilelhor- 
«kiego i tyle jej miejsca poświęciło ŻYCIE, 
zalecając przekład angielski tej książki. 

Każda po'emika naukowa wyjaśnia sporn> 
kwestie I sądzę, że ma na celu osiągnięcie 
prawdy obiektvwnej, prawdy naukowej. I 
czyż nie dużo skuteczniejszy bylby sposób 
dyskusji w pojedynkę, niż jej utrudnianle 
zbiorowym, bezapelacyjnym wystąpieniem c:t- 
lej Rady Naukowej, , dla której mam tyle 
szacunku | wdzięczności, jako reprezentantki 
na uchodźstwie, umiłowanej Wszechnicy Bato 
rowej? Prof. Wielhorski, jak sądzę, mógłby 
się sam bronić. 

WIESŁAW ŻYLIŃSKI 
Londyn, 23.4.52. 


BŁĘDY KOREKTORSKIE 


W 13 (254) numerze ŻYCIA w artykule „O 
właściwe pojmowanie Boga“ skutkiem złej 
korekty nastąpiło w kilku miejscach bądź 
to przeinuczenie sensu, bądź też niezrczumia- 
łe zniekształcenie myśli. 

Główne błędy. które mi się udało stw er- 
dzić przy pob.eżnym przejrzeniu egzemplarza 
są następujące: 

Lam pierwszy (początek) — miało być 
„przyczyna tego zjawiska tkwi w jego zwar- 
tości'*, wydrukowano „zawartosci“, co grun- 
townie zmier.ia sens zdania; 

Łam czwatry tkoniec) — mialo być „za- 
miast charakteru teocentrycznego'* wydruko- 
wano „teoretycznego''; 

Łam szósty (koniec) —miało być „albo- 
wiem człowiek nie m że Mnie ujrzeć i żyć* 
opuszczono „i żyć''. 

FELIKS BOHDANOWICZ 


—0)— 


we wspomnieniu moim pt. „Msza w ka- 
tedrze mińskiej", drukowanym w t.rze 17 
1253) ŻYCIA, chzchlk drukarski dopuścił si? 
kilku figli, które — z prośbą o umieszczenie 
tego krótkiego wyjaśnenia — pozwalam RO- 
bie sprostować, aby nie obciążyły konta. Bn- 
gu ducha winnego, autora. 


Specjalną z'ośliwcścią tchnie twierdzenie 
(wiersz 23, łam JI, że poseł Dąbski „onie- 
śmielał'* swoimi hutam' bolszewików. Ci o- 


statni nie są aż tak płcchliwi i Dąbski po 
prostu olśniewal ich warszawskim! butam'. 
W wierszu 38, łam I, po „nie zwracano" 


I E 
brak ałów, nawet poczty dyplomatycznej 
przez pewien czas nie doręczano'' zaciemnił 


sens zdania. 

Wreszcie podczas Mszy św. w katedrze miń- 
skiej byliśmy oczywiście cdgrodzeni od miej- 
scowych Polaków kordonem, nie zaś „,,koro- 
wodem'' czekistów (wiersz 21, łam IV). 


JÓZEF RELIDZYŃSKI 
—— 


Proszę o łaskawe umieszczenie poprawsk 
do omyłek w druku w moim |lście dyskusyj.- 
nym z nr 16 ŻYCIA. 

Tytuł winien być „Filozofia a nauka i O- 
bjawienie'. a nie „Filozofia a Lauka Obja- 


wienia‘. Dalej winno być: „Człowiek albo 
zna Objawiene, albo nie, zależnie od te- 
go, w jakiej religii się urodzil“, zamiast 


„niezależnie. Dalej nie „nauki filozoficzne“ 
a „nauki pozafilozof czne“ (są źródłem pe- 
wnośsci) i wreszcie cudzysłów powinien za- 
czynać się po wyrazie „nie w każdym sen- 
sle" i końc yć po ..najemniczek Objawienia“, 


ROMAN JASIEŃCZYK 
SE VB 


Na łamach dwu ostatnich numerów ŻYCIA 


obfite żniwo zebrał chochlik zecerski. Pro- 
stułemy błędy,  przepraszając Autorów | 
Caytelników, RED. 


ŻYCIE KULTURALNE 
EGMIRACJI 


KONKURS TEATRALNY 


Sąd Konkursowy w składzie: pp. W. Gün- 
ther, J. Kapica, Z. Nowakowski (przewodni- 
czący). T. Terlecki i 1. Wieniewski rozstrzy- 
gnal. dnia 4 kwietnia br. konkurs teatralny, 
ogłoszony zwyczajem, przyjętym od kilku lat, 
przez Towarzystwo Przyjaciół Teatru Polskie- 
go, pragnąc wyrazić w ten sposób uznanie 
scenom polskim oraz zachęcić je de dalszych 
starań o jak najwyższy poziom artystyczny 
przedstawien. 

Konkurs objął sztuki, wystawione między 
1 kwietnia 1951 a 31 marca 1952. 

Przyznano następujące nagrody: 

I) nagrodę za najiepszą reżyserię przyznano 
p. dr L. Kielanoaskiemu za inscenizację 
„Grzechu“ Żeromskiego -w wysokości 
€ 0.0.0, 

2) nagrodę za najlepszą kreację aktorską 
p. M. RBuchwaldowej za wykonanie roli 

Doroty w  ..Przepióreczce'' Żeromskiego 
w wysokości £ 20.0.0, 

4) nagrodę za najlepszą rę zespołową 
artystkoin 1 artystom, występującym w 
„Grzechu“ Żeromskiego (pp. Belskiej, 
Domańskiej, Dygatównie, Katelba- 
chównie, Ustarbowskiej,  Karpowiczowi, 
Kopczewskiemu i Krajewskiemu) w 
jącznej wysokości £ 80.0.0 do podziału po 
£ 10.0.0 na osobę, . 
nagrodę za najlepszą oprawę sceniczną 
p. T. Orłowiczowi za calokształt twór- 
czości dckoratorskiej w wysokosci 
£ 20.0.0. 

Ponadto Sąd Konkursowy postanowił wy- 
różnić odegrane przez młodzież szkolną, a 
prawdziwie piękne przedstawienie „Wesela ' 
Wyspiańskiego oraz „Zemsty“ | „Ślubów Pa- 
nieńskich'' Fredry. 

Oficjalne wręczenie nagród, polączone z 
przemówieniem przedstawicieli Sądu Konkur- 
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w 


. sowegn i występami laureatów, odbędzie. się w° 


wtorek, 13 maja br. w sali Ogniska Po:sklego 
o godz. 7.30 wieczorem. 


WŚRÓD KSIĄŻEK 
i CZASOPISM 


WIOSENNY SEZON ARTYSTYCZNY w 
PARYŻU W maiu otwarta będzie w Paryżu 
niedzynarodowa wystawa sztuki. Przewi 
dzianych jest też szereg zjazdów. koncer 
wów. f[estiwalów. Zdaniem prasy sezon wiv 
senny w Paryżu zapowiada się w tym roku 
szczególnie świetnie. 

W Cannes otwartv zostal 
dowy festiwal filmowy. Otwarcia 
minister Maurice Schumann. 

NOWA POWIEŚĆ CLAUDE FARRERE'A. 
Sędziwy powieściopisarz francuski  Clauie 
Farrerc, którego powieści cleszyły się tak 
olbrdymim powodzeniem w ‘latach poprze- 
dzających pierwszą wojnę światową, nie u- 
staje w swym wysiłku pisarskim. Świeżo u- 
kazała się nowa jego powieść „L'élection 
sentimentale“, której bohaterami są „nie- 
śmiertelni" z Akademii Francuskiej. Powieść 
wydała (firma Editions Baudinićre (cena 
450 fr.) 

ROCZNICA ZGONU ZOLI. Notowaliśmy już 
na tym miejscu. że w ciągu roku bleżąceko 
przypada pięćdziesiąta rocznica zgonu Emi- 
la Zoli,  najwybitniejszego  przedstawicie a 
kierunku naturalistycznego w powieści fran- 
cuskiej. Ostatnio pod patronatem prezyden- 
ta Republiki Francusklej, Vincent Auriola 
i pod honorowym przewodnictwem E. Herrin- 
ta, prezesa „Société Litteraire des Amis 
d'Emile Zola“, utworzvy' się komitet obcho 
du tej rocznicy. W skład komitetu wchodzi 
«zerog wybitnych pisarzy. artystów i intelek- 
tualistów francuskich. przeważnie o przeko- 
Hberalno-lewicowych. Do komitetu 
reprezentujących 
znajduje się 


v międzynaro- 
dokonał 


naniach 
zaproszono też Sześć osób, 
rodzinę wybitnego pisarza; 

wśród nich Madame Bryllnski. 


„REPINIZM'* W SZTUCE. Na jednym 2 
ostatnich posiedzeń komitetu centralnego ro- 
syjskiej Partii Komunistycznej Żdanow 2a- 
ją! się zagadnieniem malarstwa i jako jed- 
nego 2 najwybitniejszych „klasyków“ w tym 
zakresie zarazem wzór godny naś:adowania, 
wymienił Repina, malarza rosyjskiego z koń. 
ca ubiegłego stulecia. „Wraz ze swymi 
współrodakami, Brylowem, Waereszczaginem, 
Wastniecowem | Surikowem — mówił żda 
now — epin reprezentuje skarby ma:arstwa 
klasycznego“. Dziedzictwo to zagrożone jest 
jednak dzislaj przez malarzy, którzy patrzą 
na świat oczyma wariatów. „Tak na przy 
klad — ciągnął Żdanow — rysuje się kobile- 
te o jednej g owie, ale na czterech nogach, 
z prawym okiem patrzącym w jedną stro 
ne | drugim zwróconym gdzies ku diabłu...“ 

Nie pierwszy to już raz Repin narzucany 
jest jako wzór dla malarzy sowieckich. U- 


wagi Żdanowa — jak stwierdza „Figaro Lit. 
teraire'* — wywołały za to wielkie zamie- 
szanie wśród pisarzy i artystów, będących 
członkami (francuskiej Partii Komunlstyc2- 
nej, którzy za mistrza swego zwykli uważać 
Picassa, najwybitniejszego przedstawiciela 
malarskiego modernizmu, a więc kierunku 
tak ostro potęplonego przez Żdanowa. Wśród 
francuskich pisarzy i malarzy komunistów 
toczy się w tej chwili gwałtowna dyskusja, 
choć bowiem wielu stoi na stanowisku swo- 
body indywidualnej w sztuce, inni sklonni 
są do poddania się werdyktom Moskwy, 


WIDMO GŁODU. Mogłoby się wydawac, 
że odsetek ludzi głodujących w świecie, w 
miarę szerzenia się idei sprawiedliwości spo- 
łecznej i w miarę postępów technicznych, 
będzic się zmniejszał. Uczeni specjaliści do- 
chodzą jednak do wniosków wręcz odmien- 
nych. Ostatnio Charles Darwin, rodzony 
wnuk twórcy znanej teorii ewolucji, ogłosił 
książkę pt. „The Next Milion Years“ (Hort- 
Davis, cena 15/-), w której utrzymuje, że 
pesymistyczne tezy Malthusa sprzed stu z 
górą lat oparte są na trafnych założeniach, 

Zaludnienie zleeni — stwierdza Sir Char 
les Darwin — nie może nigdy przekroczyć 
obecnego stanu więcej niż pięciokrotnie i 
będzie mlalo okresy spadku na skutek po- 
nawiających się okresów głodu. Znajdujemy 
słę już niedaleko końca okresu, który można 
by nazwać „zlotym wiekiem“, a którego 
znamieniem jest zarówno wzrost ludności 
ziemi, jak i jej stopy życiowej. Ów wzrost 
spowodowany jest przez dwa czynniki, które 
już nigdy w przyszłości się nie powtórzą: 
wp'yw odkryć naukowych oraz przeszukanie 
i eksploatację całego naszego globu. Tym- 
czasem rozmiary ziemi są ograniczone, a 
morza są ubogie w składniki żywnościowe; 
poziom rolnictwa podniesiony być może wy- 
bitnie ty.ko przy pomocy niezwykle kosztow- 
nych nakładów; także żywność, sporządzona 
syntetycznie, będzie zawsze droga. 

Zdaniem Darwina ludzkość będzie się jed. 
nak nadal rozmnażała, jak zwierzęta. Rezu'- 
tatem będą okresy głodu i dalsze wojny o 
przestrzenie dostarczające żywności. 

Pesymistyczne tezy Darwina zakwestiowane 
zostały prze7. nicktóswych recenzentów, ale 
w postaci raczej ogólnikowej. 

MADARIAGA O EUROPIE. Znany pisarz 
hiszpański na uchodźstwie, profesor uniwer- 
sstetu oksfordzkiegoa, Salvador de Madarlaga 
apical książkę pt. „Portrait of Europe", o- 
trazującą tradycje kulturalne i polityczne t- 
uropy. Książkę wydała firma Hollis & Car- 
ter: cena 18 sh. 


ZAPISKI 
LONDYŃSKIE 


BRYTYJSKIE WYDARZENIA KULTURALNE 
OSTATNIEGO OKRESU 


SZEKSPIR NA EKRANACH TELEWIZJI 


W kołach krytyków literackich oraz fa- 
chowców w zakresie radia i telewizji toczy 
się obecnie gorąca dyskusja na temat, czy 
wolno dostosowywać utwory dramatyczne 
Szekspira do potrzeb telewizji. „Puryści'*, 
wsród których czoową rolę odgrywa Ivor 
Krown, b. redaktor naczelny „Observera''. 
przeciwni są „kaleczeniu' i „wulgaryzowa- 
niu“ Szekspira dla tego celu. Natemiast ta- 
ki np. More O'Ferrall, dawnlej pracujący w 
wytwórni (filmowej, obecnie zaś „producent'' 
telewizyjny, jest zdania, że dzieła Szekspira 
bez wielkiego dla nich uszczerbku mogą być 
przedstawiane na ekranach te!ewizyjnych, co 
więcej, że lepiej nawet dać „obciętą' wersję 
tego czy innego utworu Szekspira, niż nie 
dawać niczego w ogóle. 
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„Puryści'* zdaje się nie zdołają przeprowa. 
dzić swego punktu widzenia. Ostatnio na e- 
kranie telewizyjnym ukazała się mocno skró- 
cona wersja szekspirowskiej komedii „Po. 
skromienie złośnicy'* w reżyserii Desmona 
Daviesa. 


PRZECIW KSENOFOBII 


Związek Muzyków (Musician's Union: 
wniósł na kongres szkockich Trades Union'- 
ów w Perth rezolucję, wyrażającą ubolewa- 
nie z powodu „nadmiernego zakresu dopusz- 
czania zagranicznych orkiestr i innych wy- 
konawców do udziału w Festiwalu edynbur- 
skim“, 

Rezolucja ta odrzucona została dużą wie- 
vszością g'osów na końcowym posiedzeniu 
kongresu, obradującego w Perth. 


ZCON ELISABETH SCHUMANN 


Prasa brytyjska poświęca nekrologi zmar. 
lej niedawno doskonałej śplewaczce niemiec 
kej Elisabeth Schumann, która znana była 
dobrze publiczności angielskiej zarówno 2 
występów w Londynie, jak z audycyj BBC. 


SIMENON W LONDYNIE 


Znany autor powieści detektywistycznych, 
Georges Simenon przybywa z wizytą do Lon- 
dynu; głównym celem jego odwiedzin jest 
przyjrzenie się robocie dokoła nowego filmu 
„The Man Who Watched the Trains Go By", 
opartego na jednej z powleści Simenona. 

Simenon je;t Belgiem z pochodzenia du- 
żą część życia spędzi! jednak w Paryżu. Od 
lat siedmiu gospodaruje na farmie w Sta- 
nach Zjednoczonych, nie ustając zreszą w 
pracy pisarskiej. Powieści Simenona cieszą 
się wielką poczytnością także wśród wybit- 
nych pisarzy i intelektualistów, jak wynika 
7 przeprowadzonych ankiet, 

Pierwsze swe opowiadanie Simenon napi- 
sał mając 15 czy 16 lat; w następnych trzy- 
dziestu latach używał szesnastu różnych pseu 
donimów. W wywiadzie prasowym oświad- 
czył niedawno, że na pracę pisarską poświę- 
ca łącznie tylko 38 dni w ciągu roku i że 
większość swych nowel i krótkich powieści 
kończy w ciągu mniej więcej jedenastu dni. 

Madame Simenon, która jest dzielną po- 
mocnicą męża w jego pracy, opowiadała jed- 
nemu z przedstawicieli prasy, że Simenon za. 
czyna nową powieść czy nowelę zgoła nie 
wiedząc, jaki będzie jej koniec, ..Początko- 
wo myślałam, że po prostu bluffuje... A 
przecież to prawda; rozpoczyna pisać od 
stworzenia atmosfery utworu i obmyśla je- 
go wątek w miarę pisania“. 

Dodać należy, że do tej pory 30 powiesci 
S$imenona zostało sfilmowanych. 


DODA CONRAD PRZYJEŻDŻA DO LONDYNU 

Wybitny śpewak amerykański polskiego 
pcchod enia bas-baryton Doda Conrad. przy 
był z New Yorku do Londynu. Ccnrat wy 


stąpił n: koncercie pieśni Brahmsa, Schu 
berta i Chopinu, Conrad iest uczniem słvi:.- 
nej muzyczki francuskie! Nadii Bou anger. 


Po ostatnich występach wc Franclii i w H. 
szpanii zdobył sobie uznanie. krytyki. Conrać 
nagrał w Londynie wszystkie pieśni Chopina 
na płytach gramofoncwych. 


„DWA ŚWIATY” 


Komitet Wydawniczy dziea M. Pawlikow- 
sklego „Dwa Światy'* powiadamia, iż sub- 
skrypcja została przedłużona do dnia 3 0 
cze r w c a br., aby umoż.iwić dotarcie 
akcji do najdalszych okolic, wobec dlugiego 
trwania komunikacji z krajami zamorskimi, 
gdzic zapoczątkowanie jej wzbudziło silny 
oddźwięk. Pragniemy również pójść na rękę 
wielu osobom, które nie mogąc wpłacić całej 
przedpłaty w zapowiedzianym terminie, pra 
gnęłyby rozlożyć sobie spłatę ratalną do dłuż 
szego terminu, nie tracąc prawa do ceny 
zniżonej. 


SZANIO 


(Dokończenie ze str. 2) 


kwiaty kupić, to ja mu powiedzia- 
łem żeby owoce. Poco kwiaty? Wie- 
działe.n że panj dostanie od „Swe- 
go pana“ i cde mnie i pewnie od 
tej pani z 45 bloku, to wystarczy, 
nie ma tyie garnków na kwiaty. 

—- Wiesz, Szanio, że ty bardzo 
dobrze zrobiłeś — przyznałam uba- 
wiona.., 

— Accia he — bąknął sobie w ro- 
dzinnym języku -- w porządku -- i 
cdszedł cicho do roboty, 

Z tymże samym swoim przyjacie- 
lem, Rafałkiem, słyszałam kiedyś 
jak sję Szanio dość zacjekle, jak na 
niego, kłócił a nawet wyzywał, ale 
co dziwniejsze — po polsku. 

- Dlaczego się z nim nie wykłó- 
cisz po Marati? 

— Po co Marati? Po Marati nie 
ma „psiakrew'* nie ma „szlag niech 
trafi“, nie ma „pocałuj... 

— psa w nos“, prawda? No tak. 
przyznaję ci w takim razie, że wy- 
godniej jest nawymyślać sobie so- 
czyście po polsku. 

— Wygodniej — przytaknął Sza- 
nio z przekonaniem. 

Nieraz zastanawiałam się, co 
będzie z takim Szaniem czy Rafał- 
kiem po wyjeździe Polaków. Co 
zrobią z tym obcym językiem,trud- 
nym a świetnie przez nich opano- 
wanym. Gdyby znali angielski, mo- 
gliby liczyć na zatrudnienie u 
Brytyjczyków. rezydujących w IN- 
diach. Ale polski, na cóż im się 
przyda? Ale polska kuchnia? A 
Szanio do niedawna czekał, że pani 
Zaleska wróci. Kiedy się już pogo- 
dził z myślą, że to nigdy nie na- 
stąpi, przylgnął więcej do nas. 
Zwłaszcza, gdy pewnego dnia zau- 
ważył nad łóżkiem. nowy obrazek 
Matk; Boskiej Ostrobramskiej, zda- 
wało mu się, że odnalazł swoją 
„mamusię“ panią Zaleską, Znosił 
tej Matce Boskiej kwiaty (więcej 


cg.odiowych niż polnych) twierdząc, 
że „jest najlepsza ze wszystkich 
Lolskich bogów". 

Kiikuletni pobyt Polaków w In- 
diach dobiegał końca. Zaczęły po 
osiedlu krążyć pogłoski o szybkiej 
jego likwidacji. Szanio — jak i ca- 
ła okoliczna induska ludność, ży- 
jąca od paru lat polskim chlebem 
— zaczął się niepokoić. 

— Mamusia też wyjedzie? 

— (Tak. 

— ...A co będzie robił Bryńko? 

— Nie wiem... może go się otruje. 

— Nie. nie wolno zabić... ja go 
wezmę, do swojego domu. 

Na parę tygodni przei naszym 
wyjazdem Szanio znikł m; z oczu. 
W jego wiosce było kilka wypadków 
dżumy i ludność jej dostała zakaz 
zbliżania się do naszego osiedla. 
Nadszedł dzień wyjazdu, a Szania 
nie było. Siedziałam już w wagonie, 
Mój Bryńko, jak į inne psy osiedla, 
rozpuszczone na polskim chlebie a 
teraz bezpańskie. stał z podwinię- 
tym ogonem, ogłupiały. wilepiając 
małe oczka w okno pociągu. Z 
przedziałów raz po raz rzucano ka- 
wałki kiełbasy, których psy nie 
tykały... 

Lada chwila pociąg miał ruszyć, 
gdy nadbiegł zadyszany Szanio. Wy- 
glądał bardzo źle, chudy był i smut- 
ny, skarżył się na ból głowy i dusz- 
ność, ale przyszedł, aby się pożeg- 
nać i zabrać psa. 

— Mamusia, kiedy Polacy znowu 
przyjadą? 

Pociąg ruszył. Pod tablica ..Vali- 
vade-Halt' stała spora gromadka 
Indusów. Skończyły się dla nich 
lata dobrobytu i sytości, czekała 
nędza i głód dnia jutrzejszego, Mi- 
gnęły czerwone dachówk; martwe- 
go osiedla. Wjeżdżaliśmy w szarą 
pustkę spełzłej zieleni. 

Irena Hradyską 
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dcłączyć znaczki pocztowe. PRENUMERATA płatna jest z góry 1 wyacel zniesięcznie 4/6, kwartalnie 18/-, półrocznie 26 sh. Wszelkie wpłaty przezn2y wać należy Fortel lub Money orderami, względnie czekami b.nkowymi .crossed“ (//)\, wystawionymi na Veritas 
Foandsflon Publication Centre. CENY OGŁOSZEŃ 1 cal przez 1 lam — £l, w tekście 50 proc. drożej, na stronie tytułowej 100 proc. drożej. Prenumerata ragraniorna: ARGENTYNA: vena 1 cez. — 2 pesos, kwartalnie 26 pesos. półroczn. 52 pesos. Przedstawiecielstwo 
„Librer.a Polaca“, Av. Leandro N. Alem 641 — Buenos Aires. BELGIA: uiiesię canie 30 frs., kwartalnie 80 Mrs. Przedstawiciel: E. Kułakowska, 15, rue Godfroid de Bouillon, Bruxelles 3 — FRANCJA: micsięcznie 180 frs., kwartalnie 540 frs. Przedstawicielstwo „Libella“ Librairie 
12, rue St. Louis en l'Ile, Paris 1V, — NIEMCY: miesięcznie 250 DM., kwartalnie 7.09 DM.’ Przedstawicielstwo mają „Informacja Prasowa“, (23) Quakenbrück, Shipbnhorst 2. 1 St. Mikiciuk (13B) München 54, Seehamerstr. 4, Bar. 16 B/2. — SZWAJCARIA: kwartalnie 3.50 
tra. Przedstawicielstwo: P.K.S.U. Veritas. Soctlon Suisse, Case Postale 19, Fri bourg 2. — SZWECJA: miesięcznie 3.50 kr., kwart. 10.00 kr. Przedstawiciel: B. Kurowski, Anggatan 6c. Lund. Sverige. Sweden. — U.B.A.: — kwartalnie pocztą zwykłą 2 $.. pocztą lotniczą 5 $. 
Przedstawiciele: 1) Antoni Stojanowski, 10, East 18th Street, Bayonne, N.J. 2) Gryf Publication, 808, Wager St. Utica, 3) E. Bagiński, 3690 Helen Avenue, Deroit 7, Michigan, 4) Bt. Palczewski, 1079 N. Marshfield, Ohicago 33, Illinols. 
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